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Z chwili bieżącej.
Lwów 26 sierpnia.

Przez cały tydzień nazwisko hrabiego K a
zimierza Badeniego stało na pierwszym planie 
dyskusji publicystycznej. P rasa austriacka po
święcała mu naturalnie całą uwagę. Jedno tylko 
znaleźliśmy pismo, które z dziwną konsekwencją 
i z widocznym uporem ignorowało wypadki i 
aui słowa, ani wzmianki nie poświęciło „mężowi 
przyszłości“. Pismem tein — jak  to już mieli 
śiny sposobność zaznaczyć -- jest organ mini- 
sterjalny Presse. Nie będziemy się w tej chwili 
zastanawiali nad przyczynami tej szczególnej ta 
ktyki organu półurzędowego, ani nad tem, jak i 
ona w tem miała ceł. To tylko możemy skonsta
tować, że, jeżeli stara Presse milczeniem swojem 
chciała fakt usunąć ze świata i uczynić go nie
istniejącym, to się srodze zawiodła. Jej koleżanki 
poświęciły hrabiemu tyle uwagi, że nad milcze
niem Pressy opinja publiczna przeszła do po.zą- 
dku dziennego. Odnosi się to w pierwszym rzę
dzie do drugiego organu ministerjalnego we W ie
dniu, do Fremdenblatt’u. -Tego przedewszystkiem 
informacje, pochodzące — jak  się zdawać mogło 
— ze żródia dobrego, były podstawą do wszel
kich kombinacyj na temat przyszłości. Ze naj
śmielej kombinowała prasa niemiecko liberalna, 
rozumit się samo przez się. W ynika to z natury 
obecnych stosunków partyjnych i parlam entar
nych w Przedlitawji. Efekt dyskusji jest w tej 
chwili ten, że ostateczna decyzja odłożona do 
powrotu cesarza z manewrów. Do tem atu tego 
naturalnie jeszcze wrócimy, a w szczególności 
zwrócimy uwagę na efekt, wywołany misją hr. 
Kazimierza Badeniego za granicą.

W yjaśnienia Figara, tyczące się zamiaru 
papieża zwrócenia się na nowo do monarchistów, 
przyjęto w Paryżu z niedowierzaniem. Organ 
lle ryka lny  L a  Croix wyraża przypuszczenie, iż 
artyku ł F igara  inspirowany był przez sam rząd, 
który chce szerzyć pogląd, iż odmowa W atykanu 
w popieraniu nowego podatku na duchowieństwo 
ma swą przyczynę w zmianie zachowani*1 się 
papieża wzgl dem republiki. Journal des Debats 
wskazuje na telegram, wysłany przez kardynała- 
sekretarza stanu Rampollę do zebranyc’. w Lu- 
gdunie jurystów katolików ; depeBza ta  dowodzi, 
że W atykan  nie godzi się z tymi jurystami kle- 
rykalnym i, którzy nowe prawo o ściąganiu po
datków z bractw religijnych uznają, jako nie
właściwe, a z telegramu tego wcale nie v 'd ać , 
jakoby Leon X III. miał zamiar odstąpić od za
dania pogodzenia F rancji z W atykanem

Jak  wiadomo oskarżono niedawni* inspe
ktora policji M o r f o  w a i komisarza policji J  u- 
r u k o w a  w Sofji o to, iż są współwinnymi w 
zamordowaniu Stambułowa. ,zecz przedstawia 
się podobno jak następuje: Morfow oskarżony
,est tylko o to, że kazał aresztować służącego 
Stambułowa. Prokurator dotychczas ednak nie 
postawił żądania, aby Morlowa usunięto z zajmo
wanego stanowiska. Morfow udał się tylko do 
Stamuułu za urlopem, danym mu przez spe
cjalny ukaz księżęey. Prócz tego książę pr uj
mował Morfowa na audiencji pożegnalnej. Mini
ster spraw wewnętrznych zobowiązał się dostawić 
Morfowa, skoro tylko sąd tego od niego zażąda. 
Przeciwko J  u r u k o w o w i  wniesiono poważniej
sze o karzenia. Prokurator oskarża go o niedba 
łość w prześladowaniu i wyszukaniu morderców 
Stambułowa. Oskarżenie polega na przypuszczę 
niu, że jeden z morderców przez długi czas 
ukryw ał się w okręgu oddanym pieczy Jnru- 
kowa i że Jurukow  z n a  nazwisko mordercy. 
Po otrzymaniu takich wiadomości dał minister 
Bpraw wewnętrznych pozwolenie na sądowne 
ściganie Jurukowa i udzielił mu dymisji. Donie
sienie, jakoby Jurukow ratował się ucieczką, 
nie sprawdza się dotąd.

Swoboda wskazała okolice, w których 
się ukryw ają mordercy Stambułowa, rozpoczęto 
więc w tym kierunku poszukiwania, lecz jak  
dotąd bez wskutku.

Konserwatywna St. James Gazette zaznacza 
na zasadzie informacji swego korespondenta ka- 
irskiego, który pozostaje w bliskich stosunkach 
z lordem Crouierem, że według opinji osób, sto
jących na czele rezydentury angielskiej w Kai
rze, położenie Anglji w Egipcie jest obecnie 
bardzo krytyczne: „Jeżeli — powiada korespon
dent, rząd angielski nie zdecyduje się teraz na 
energiczny sposób postępowania, wówczas 
całkowicie utraci swój wpływ w Egipcie. Fran
cuzi zdobywają sobie coraz silniejszą pozycję nad j 
Nilem. Jedynym  środkiem zapobieżenia złemu 1 
byłoby niezwłoczne ogłoszenie protektoratu an 
gielskiego nad Egiptem, korzystając z chwilowe 
go odwrócenia uwagi innych państw interesowa
nych. F raocja bowiem, chociaż narobi bowiem 
zapewne wiele hałasu, jednak nie zdecyduje się 
na wypowiedzenie formalnej wojny. Jeżeli tego 
nie uczyni Anglja teraz, gdy okoliczności wi
docznie jej sprzyjają, wówczas zgodzić się na to 
musi, że ją F rancja zapewne wyruguje z Egiptu. 
Takie jest zdanie widocznie dobrze poinformo
wanego korespondenta organu konserwatywnego 
nad Tamizą. Zdaje się jednak, że głos St. J a 
mes Gazette jest rodzajem próbnego baloniku za
równo pod adresem Europy, jak  i nowego gabi
netu, który nie dotykał wcale jeszcze kwestji 
egipskiej. P rotektorat angielski nad Egiptem wi
si już od dłuższego czasu, W ielka B rytanja je
dnak nie może się zdecydować na krok stano
wczy — do którego zapewne nie skłoni jej 
wzmiankowana powyżej korespondencja ka- 
irska.

Hr. Badeni a lewica niemiecka.
Jakkolw iek rzeczą jest pewną, że co do od

dania kierownictwa gabinetu br. B a d e n i e m n  
nie zapadła jeszcze decyzja i że nie zapadnie 
ona przed powrotem cesarza z manewrów, zaj
muje się zarówno wiedeńska, ja k  prowincjonalna 
niemiecka prasa żywo kwestją powyższą.

Między innemi zasługuje na uwagę głos 
Bohemji, organu Niemców czeskich:

„Wiadomość, że hr. Baaeni ma złożyć t. z. 
Geschaefhmimsterium, a nie parlam entarne, mu- 
s.ała także pobudzić lewicę do szczególnej ostro
żności i czujności, gdyz w razie urzeczywistnie
nia tego zamiaru, lewica stanowczo nic weszłaby 
w skład silnej większości rządowej. l i r  Badeni 
ied n ak , chcąc z teraźniejszym parlamentem 
przeprowadzić wznowienie ugody węgierskiej, 
musi postarać się o stworzenie silnej większości, 
a w tej konieczności, której obejść nie można, 
znajdzie lewica pobudkę do wy badania z całą 
ostrożnością, o ile szczerą jest życzliwość br. 
Badeniego dla niej. Przy pomocy Młodoczecbów, 
którzy bojkotują - węgierskie produkta w Cze
chach i antisemitów, którzy zioną dziką prze 
ciw Węgrom nienawiścią, nie da się dzieło ugo
dy doprowadzić do Bkutkn. Trzeba więc będzie 
liczyć się z lewicą, bez jej pomocy bowiem 
obejść się nie można. A jeśli hr. Badeni, jak 
spodziewać iię można, zaprosi lewicę, by poparła 
jego gabinet, rzeczą będzie tego stronnictwa na 
leżycie wyzyskać smutne doświadczenia lat osta 
tnich. W stąpienie lewicy do większości rządowej 
poc tem samem, co obecnie dowództwem, ubli
żałoby jej czci i smutne wystawiłoby świadectwo 
jej politycznej roztropności. Lewica nie może ża
dnej mieć nadal styczności z protektorem skraj
nych aspiracyj słowiańskich i każdy taki rząd 
musiałaby lewica zwalczać, jako swego wroga. “

Tageśbote aus Mdhren p isze: „Jeśli nie ma 
my wątf ć, iż hr. Badeniemu mimo wielu tru  
duości uda się stworzyć gabinet, to jeszcze kwe- 
stja, czy mu się uda wobec rozluźnionych sto
sunków parlam entarnych długo pozostać u steru. 
To, że przyszły gabinet nie ma być parlamen 
tarnym, lecz tz. Geschaeftsministerium, nie jest 
jeszcze dowodem, by dla rozwiązania kwesty j 
politycznych, którym  nawet tz. Geschaiftsmini- 
sterium  na długo usuwać s.ę nie może z drogi, 
znalazła się w parlamencie potrzebna większość.”

(1)

P A N  D Y O N I Z Y .

Jak  myślisz kochany czytelniku? Co byś 
zrobił, gdyby ci żona z domu uciekła—z kochan
kiem? (Przepraszam z góry za pytanie, zresztą, 
je?.<.;> cię ono obraża — to je  cofam.)

Bo są na świecie rozmaici ludziska. Jedni 
w takich razach włosy w yryw ają sobie z rozpa
czy. D rudzy, łysi, nie mający zatem włosów do 
wyrywania — biją się po tej nieszczęsnej łysi
nie na której owe dwa nieśmiertelne, nieszczęsne, 

rjjowe guzy, tak  niespodzianie i nieproszenie 
wyrosły. Inni przyjmują taki wypadek, z p ra 
wdziwie filozoficzną zimną krwią. Jeszcze inni, 
błagające piszą listy do żony z prośbą, aby 
wróciła, z zapewnieniem, że wszystko zapomnia
ne, przebaczone, w niepamięć puszczone jej bą 
dzie. Są jednak  i tacy, którzy cieszą się z tej 
ucieczki, zapewniające] im swobodę, wolność 
upragnioną, spokój od dawna żądany że nie 
wspomnę takich, którzy — (° ckw»»ty społe
czeństwa! bezczelni, bezbożni, cynicy, zakały 
stanu małżeńskiego!), którzy w gaz jach głoszą 
otwarcie, iż temu, któryby się ośmielił żonę na- 
powrót do ogniska domowego sprowadzić, poła
mią kości! Są więc różni ludziska na śx ecie.

J a k  myślisz, kochany czytelniku ? Cóż byś 
zrobił w takim  w ypadku? umyśl się tylko, 
zaLim odpowiesz. Jest to bowiem rzecz bardzo 
poważna.

Pan Dyonizy Wiewiórkiewicz był człowie
kiem gwałtownym, ogołoconym najzupełniej 

z owej filozofji, k tóra twierdzi, że życia nie na
leży brać na serjo, że różne w ypadki chodzą po

Ładne świadectwo.
J a k  już donosiliśmy, Warszawski) Dniewnik 

wystąpił niedawno z zapytaniem, czem się k ie 
ruje młodzież rosyjska, która ukończywszy kurs 
gimnazjalny w Królestwie, zmyka potem do uni
wersytetów w Petersburgu j  Moskwie i otrzy
mał odpowiedź od jednego z studentów, której 
jednak, niewiadomo z jakich powodów, nie dru- 
ku 'e  w całej rozciągłości. Ale i to co jest, wy
starcza zupełnie do scharakteryzowania systemu 
szkolnego rosyjskiego, stosowanego w Królestwie 
Dolskiem.

Autor tej adpowiedzi, niejaki W . P., student 
uniwersytetu petersburgskiego, pisze między 
innem i:

a) Nie można czynić młodzierzy zarzutu 
„małoduszności” i „zbiegosiwa”, gdyż młodości 
więcej przyrodzoną jest odwaga i decyzja, niż 
ludziom starszym i zmądrzałym wskutek do 
świadczenia.

b j Rosyjska młodzież zmyka do uniwersyte
tów stołecznych nie dla tego, aby się bała „nie
przyjemnych epizoaów" w czasie uniwersyteckie
go życia w W arszawie, ale dla tego, iż p r z e 
k o n a ł a  s i ę ,  j e s z c z e  p o d c z a s  s w e j  
b y t n o ś c i  w g i m n a z j u m ,  że  w a r s z a 
w s c y  s t u d e n c i  p o d  w z g l ę d e m  s w e g o  
w y k s z t a ł c e n i a ,  p o w a g i  i z p o w o d u  
o g r a n i c z e n i a  u m y s ł o w e g o  h o r y z o n 
t u  u s t ę p u j ą  s t u d e n t o m  i n n y c h  u n i 
w e r s y t e t ó w .

c) Z opowieści i książek, typ profesorów 
stołecznych i życie studenckie w miastach stołe
cznych przedstawiają się daleko sympatyczniej i 
ponętniej, niż w W arszawie — jest to główna 
przyczyna dążenia młodzieży do uniwersytetów 
petersburskiego i moskiewskiego.

d) To dążenie jest tak  siluem, że powstrzy
muje go nawet grożąca bieda w stolicach i oko 
liczność, że w u n i w e r s y t e c i e  w a r s z a 
w s k i m  ł a t w i e j  o t r z y m a ć  s t y p e n -  
d j  um.

Ostatni punkt mówi o tem, iż rosyjscy wy- 
chowańcy gimnazjów w Królestwie pragną również 
zobaczyć Rosję, co także jest jednym z powodów 
udaw ania p ę do uniwersytetów stołecznych.

Uwagę naszą zwraca przedewszystkiem na 
siebie punkt b), w którym powiedziano, że uni
wersytet warszawski pod względem w ykształce
nia i powagi z powodu ograniczenia umysłowego 
horyzontu stoi daleko n iL j, niż uniwersytety 
stołeczne. Nie mamy bynajmniej powodu wątpić, 
iż tak  jest w istooie, gdyż rządy rosyjskie, a ra 
czej Apuchtina mają tylko ten jeden cel na oku, 
aby młodzież polską ogłupić, nie dać jej możno
ści wykształcenia się takiego, jakiego pożąda i 
jakie jej się należy.

Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na ten 
system ogłupiania młodzieży polskiej a gazety ro 
syjskie zarzucały nam wtedy oszczerstwo — 
tymczasem dzisiaj Rosjanin sam to przyznaje, 
b a ! nawet więcej, bo organ urzędowy drukuje 
jego uwagi w tej kwestji, a widocznie uznaje je 
za słuszne, skoro właśnie te uwagi wyciągnął z 
obszernego listu.

A i uwaga o profesorach jest bardzo zna
mienną. W idać z niej, iż rząd rosyjski do uni
wersytetu warszawskiego pcha takich profesorów, 
którzy na innych uniwersytetach są albo nieu
żyteczni, albo też mają „zbyt ograniczony hory
zont umysłowy”, aby mogli z korzyśoią nauczać 
młodzież. Co z takimi panami robić, skoro ich 
s;ę już raz mianowało profesorami? Tam  ich 
trzymać nie można, a więc dalej z nimi do W ar
szawy — niech tam paczą polskie umysły, boć 
ten naród i tak  skazany na zagładę, a gdy bę
dzie miał nteligencję niedouczoną, łatwiej z nim 
sobie będzie można dać radę, łatwiej go będzie 
można pochłonąć w siebie.

Ciekawą jest także uwaga studenta o łatw o
ści otrzymania stypendjów w W arszawie. T ak  
jest, łatwiej, daleko łatwiej otrzyma je Moskal, 
niż Polak, dla którego jest ono przez fundatora

przeznaczone. Apnchtin wynajduje najrozmaitsze 
kruczki, aby tylko Polaka do stypendjum nie 
dopuścić, a wsnuąć je Moskalowi.

Mimowoli więc W arszawskij Dniewnik wy
stawił systemowi szkolnemu rosyjskiemu w Kró
lestwie co się zowie „ładne” świadeotwo.

Rada miejska cieszyńska i pols kie 
gimnazjum w Cieszynie.

Wiadomo już powszechnie, że R ada miejska 
cieszyńska podała do ministerstwa protest prze
ciw państwowej subwencji na to gimnazjum — 
zamówiwszy sobie wprzód wiadomość o takiej 
subwencji w wiedeńskich dziennikach dla upozo
rowania swej agitacji, — tudzież, że uchwaliła 
udzielić 20 stypendjów dla uczniów ze wscho
dniego Szląska — Polaków, którzy wstępują 
do niemieckiego gimnazjum w Cieszynie.

Do obu uchwał Rady miejskiej cieszyńskiej 
musimy powrócić kilkoma słowami. Petycja do 
rządu powiada, że „w tem gimnazjum utwo
rzono właściwy środek do spolszczenia miast 
wschodniego Szląska.” Otóż stwierdzamy, że 
miast naszych spolszczać nie trzeba. One prócz 
Bielska i na wpół niemieckiego Cieszyna są na 
wskroś polskie, Niemców w nich ledwo kilka
set, a ci nadto nie są Niemcami lecz zniemczonymi 
Pola ami. Mimo to miasta te, a nie tylko miasta 
ale cały kraj, w którym  prawdziwych Niemców 
jest tylko garstka, noszą na sobie piętno, pie
częć i pokost niemiecki. Wszędzie, tylko nie
mieckie szkoły, niemieckie urzędy niemiecki 
język i panowanie Niemców, a my Polacy je 
steśmy, jakby pomiotło, jakby  nas nie było. M y 
jesteśmy dobrymi, abyśm y Niemcom służyli, 
żeby się oni o nas, jako o tęgie plecy opierali. 
My robotnikami, co pracują, a oni panami, co 
owoc pracy używają. Otóż to się nam więcej 
niepodoba, tej służalczej i poddańczej roli nie 
chce się nam nadal odgrywać, my chcemy na 
naszym polskim kraju wycisnąć także polską pie
częć, chcemy mieć własną,, polską inteligencję. 
Jesteśmy Radzie miejskiej cieszyńskiej wdzięczni 
za jej oświadczenie, że „polskie gimnazjum jest 
właściwym środkiem,” aby do tego celn dojść. 
Cośmy się o tem nasłyszeli i naczytali, że pol
skie gimnazjum jest głupstwem, zgubą dla na
szego Indu i jego synów, którzy się z tego 
gimnazjum nigdzie nie będą mogli ani ruszyć. 
A oto naraz tak  poważni ludzie, jak  Niemcy 
Rady miejskiej poświadczają nam  urzędownie, 
że mądrze robimy, że polskie gimnazjum jest
właściwym środkiem (richtiges M ittel), aby nas 
Polaków wydźwignąć z naszego podrzędnego 
stanowiska, a wyłącznemu panowaniu panów 
Niemców koniec położyć. Kwitujemy z podzię
kowaniem. W ielu z naszych, w bojaźliwości
swojej, dotąd o tem wątpiło, ale panom Niem
com to przecież uwierzycie. D la nas jest to 
„właściwy środek”, ale panom Niemcom się 
woda za kark  leje, a dla tego płaczą i
krzyczą.

Twierdzenie protestu, że polskie gimnazjum 
„jak tego dowodzi polski język wykładowy, ma 
narodową tendencję zaczepną” t. j., że ma za
czepiać i szkodzić Niemcom, jest śmiesznością 
i znaną niemiecką zarozumiałością. Śmiesznością, 
boć przecie do polskiego gimnazjum pójdą tylko 
Polacy. A jakże to ma Niemcom szkodzić ?
W szak przecie, jak  już powiedzieliśmy, zape- 

| wuiali nas Niemcy na przeróżne melodje, że pol- 
I skie gimnazjum będzie zgubne dla Polaków. A te

raz ma być zgnbnem dla Niemców? Zarozumia
łością zaś to twierdzenie jest, bo wynika z nie
go, że gdy Polacy chcą żyć, to uważają to Niem
cy za zaczepkę dla Niemców Według nich Au 
strja, urzędy, rządzenie to dla nich, a dla in
nych poddaństwo, kto zaś chce także być dopu
szczonym do wyższych warstw społeczeństwa, 
ten musi się zniemczyć. Z tej zarozumiałości 
muszą się Niemcy i na Szląsku wyleczyć, jak  
się wyleczyli gdzie indziej. Na to nie ma rady.

e*'sr

W  końcu prawią cieszyńscy panowie, że protest 
ten mnszą wnieść z „patrjotycznego obowiązku”.
Spo iziewamy się, ba jesteśmy tego pewiii. że 
rząd za swój „patrjotyczny obowiązek” będzie 
uważał być sprawiedliwym i mierzyć równą 
miarą wszystkim narodowościom w państwie, tu 
dzież, że przyjdz:e coraz to więcej do przekona
nia, te  patrjotycznym jego obowiązkiem na (ycą 
Szląsku jest dać równouprawnienie Polakom 
i Czechom, aby mogli skutecznie bron ć tego 
kraju od żywiołów niemieckich, które jawnie, 
jak  w Opawie, uprawiają prusactwo Polacy 
ani Czesi nie wzdychają, ani nie będą wzdychać 
do Prus.

A teraz jeszcze słówko o stypendjaeh prze
znaczonych przez radę miejską dla uczniów (Po
laków), którzy wstąpią do niemieckiego gimna
zjum w Cieszynie. Nie trzeba nam o tem 
wiele pisać, dodać możemy tylko tyle, że coś 
podobnie obrzydliwego i niesmacznego się w wal
ce narodowościowej na Szląskn jes jcze nie 
stało. Uważaliśmy zawsze, że współzawodn 
ctwo i walka ta  powinna sie odbywać środkami 
uczciwymi, dnehowemi siłami każdej narodowo
ści/ Żeby kupowanie cudzych dzieci w madjar- 
ski sposób na Szląskn było może Dnem, o tem 
nam się ani nie śniło. Jeżeli ten niehonorowy 
postępek rady pierwszego naszego miasta, w 
którem połowa mieszkańców jest polską, zaostrzy 
przeciwieństwo i walkę narodową n nas, my 
temu winni nie będziemy. Kto sieje wiatr, zbiera 
burzę. (Prsegl. Polityczny.)

Okólnik ministr. sprawiecLl. w spra
wach karnych o przekroczeniu.

W  sprawie w y m i a r u  sprawiedliwości w 
sprawach karnych o p r z e k r o c z e n i a ,  wydał 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr. K rall 
do prezydjnm apelacji wiedeńskiej okólnik, który 
także innym sądom wyższym do przestrzegania 
udzielony zostanie. Okólnik teu powiada: Samo 
przez się rozumiejące się usiłowanie sędziego 
wykrycia istotnej prawdy nie natrafia na żadnem 
polu na tyle trudności, ile przy wymiarze spra
wiedliwości w sprawach karnych. Żądania, jakie 
stawiamy odnośnie do jurydycznej znajomości, 
do doświadczenia życiowego i do przymiotów o 
sebistego charakteru funkcjonarjusza obarczone
go zadaniem wymiaru sprawiedliwości w spra
wach karnych, w yrastają do niepomiernej d tiary.

Zapatryw anie, jakoby wymiar sprawiedliwo
ści iLarnej w porównaniu do innych zadań życia 
prawnego był niższym Inb ubocznym, uznano 
już oddawna za błędne. Gdzie rozchod się o 
cześć, wolność i prawa majątkowe obywatela, 
może być sprawiedliwość tylko przez takie or
gany zastąpioną, które nietylko są świadome 
ważności swego zadania, ale posiadać one mnszą 
także indywidualną zdolność zadaniu swemu w 
zupełnie należyty sposób odpowiedzieć. Istnienie 
instancji wyższych — mówi dale okólni* — 
nie zmniejsza wcale ważności spraw rozpatryw a
nych i byłoby błędną rzeczą przypisywać wy
miarowi sprawiedliwości w sprawaeh karnych o 
przekroczenie mniejsze lub uboczne znaczenie.
Co sędziemu może wydawać się mniej ważnem 
lub muiej znaczenia mającem, może być dla u- 
kształtow ania się życia odnośnego indywiduum, 
rozstrzygającem i decydującem.

Dla tego też rozporządzenie ministerstwa 
z 14 lutego 1888 wskazało na niewłaściwość 
powierzenia ausknltautom funkcyj sędziowskich 
przy rozpatrywaniu spraw o przekroczenie, pole
cając powierzanie rozpatrywania tych spraw Si 
łom wytrawniejszym. Ale i każdy sędzia, który 
osiągnął potrzebną klasę rangi, nie zawsze 
może spełniać ten pełen odpowiedzialność obo 
wiązek. Niejeden skutkiem nabytej wiedzy i 
p rak tyki w sprawach cywilnych, który mógłby 
tam oddawać niemałe zasługi, w sprawach k a r
nych niojednokrotnie, już to z powodu braku- 
odpowiedniego przygotowania, już z innych przy-
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lua<,.ach, że z niemi godzić się potrzeba, że n a
leży być na wszystko przygotowanym, bo życie 
to fraszka — sekunda, wobec wieczności, że 
szczęście prawdziwe jest w n ieistn ieniu , w N ir
wanie itd.

Pan Dyonizy, od kolegów D y  z i e m  zwany, 
brał życie na serjo. Wszystko u niego było 
uregulowane. Miał cel istnienia: biuro, w k tó 
rem od la t dwudziestu trzech bardzo piękne 
litery i piękniejsze jeszcze cyfry w przeznaczo
nych do tego kratkach i rubrykach, z gorliwo
ścią, przejęciem się i prawdziwą lubością wpi
sywał. W iedział zatem dla czego żyje: Był
jedną śrubką kolosalnej społecznej machiny — 
bez której... 0 1 groza go przejmowała na myśl, 
że kiedyś, kiedyś —  no, Bóg wie kiedy — usu
nie się, ustąpi, cofnie się, przestanie działać — 
słowem: że kiedyś umrze 1 — Co to będzie z tą 
społeczną machiną, w której był tak  potrzebną, 
tak  nieodzowną śrubką 1 —  Strach pomyśleć...

Miał dom, żonę... W domn jad ł, pił i spał 
po to tylko — ażeby rnódz pójść do biura. -

Ożenił się b wyrachowania. Sprzykrzyły 
mu się bowiem życie kawalerskie i kuchnia re 
stauracyjna. Po długiem szukaniu i wahaniu, 
po długich naradach z kolegami, zdecydował się 
wreszcie uszczęśliwić piękne, młode dziewczę 
swoją fenomenalną głową, składającą się (w 
dzień ślubu) z gęstej czupryny, z ładnych, do 
góry zakręconych wąsów, z cokolwiek zanadto 
długiego, choć w prostej linji wysuniętego nosa, 
z oczu n iebieskich, jasnych, bez wyrazu i z 
czoła niskiego, lecz sa to dziwnie białego. 
W szystko to w podłużny owal ujęte, osadzone 
na długiej szyi, górowało nad kościstym torsem, 
poruszanym chudemi, wysokiemi nogami, długie 
ręce, zakończone starannie ntrzymywanemi pa
znokciami- dopełniały całości.

O tak, Dyzio pysznie wyglądał podczas 
ślubu. Nie dziw zatem, że panna Zosia Terako- 
wska — córka Eulalji z Fidowsk.ch Terakowskiej, 
wdowy po śp. Teodozjuszu Terakowskim, w ła
ścicielu realności na Zamarstynowie — z ochotą, 
w< so li.— choć lekkomyślnie owo fa ta lne: „ tak !” 
przed ołtarzem wyrzekła. PrześUczna to była 
para. On miał nos wprawdzie cokolwiek za długi, 
lecz za to nosek pani Zofji był tak  maluśki, że 
te dwie wady wzajem się znosiły. Pulchna, 
okrąglutka, świeża, rumiana, blondynka, z pie
przykiem na twarzy, wesoła, fertyczna — podo
bała się wszystkim. Cóż dziwnego, że Dyzio 
stracił na chwilę głowę... Ożenił się — no i 
w pierwszych kilku latacL, cichego, spokojnego, 
szczęśliwego — jakkolw iek bezowocnego — po
życia małżeńskiego, nie żałował tego wcale. Dom 
utrzymywała żona w największym porządku. O 
pół do 9. rano kaw a punktualnie była gotową, 
gdyż z uderzeniem godziny 9tej na wieży ra tu 
szowej, Dyzio wchodził do biura. O le j obiad 
czekał na męża — trw ał do 2giej, potem drzemka 
do 3ciej, o której to godzinie Dyzio wychodził 
znowu do biura i wracał o 6tej na kawę. Nigdy 
się nie spóźniał. Wszystko było uregulowane jak  
w zegarku — bo — wszak prawda ? punktual
ność przedewszystkiem. W iedziała o tem żona, 
to też i kaw a o 6tej zawsze była gotowa i ko
lacja o Sinej czekała na pana Dyonizego.

Czegóż mu zatem do szczęścia więcej b ra
kowało ?

T ak  upłynęło lat sześć. W  tem niebie roz
koszy, spokoju, miłości, wyłysiał jakoś, i jeżeli 
to było możebne, więcej jeszcze zeszczuplał. 
W ąsy mu Bię przedłużyły, policzki zapadły, 
oczy w głąb się cofnęły i bardziej zbladły, a 
broda naprzód się wysunęła. Nosił też obecnie 
•ielone okulary. Mimo tych zmian, które śona

bardzo dobrze zauważyła, porządek w domu był 
zawsze wzorowy, kuchnia smaczna — i na czas 
przygotowana. Niewiadomo tylko, co było po
budką do tego, czy miłość, k tóra mimo wypeł- 
zniałej czupryny i zapadłych policzków męża, 
trw ała dalej, nieprzerwanie, czy też obawa gw ał
towności Dyzia, który, jak  to wyżej już powie- 
dzianem było, odznaczał się bardzo energicznym 
temperamentem.

Pewnego dnia — a było to o godzinie 1. 
z połud-ia — pan Dyonizy Wiewiórkiewicz, 
otarł starannie pióro bibułą, pozamykał szuflady 
swego biórka, ułożył papiery, wstał, kapelusz 
włożył na głowę, otarłszy go przedtem rękawem  
(zawsze w jednem i tem samem m iejscu!) chw y
cił laskę, palto zarzucił na lewe ramię — i wy
szedł z biura majestatycznie, z powagą, przejęty 
ważnością i użytecznością owej śrubki w olbrzy
miej machinie społecznej.

Szedł zamyślony do domn. A myślał nad 
obiadem, który go tam czekał. Kluseczki z se
rem pasjami lubił — ale jad ł je  już wczoraj. 
Jakaż więc będzie dziś legumina ? W  niepewno
ści takiej, z bijącem sercem, stanął przed drzw ia
mi mieszkania swego — i zadzwonił.

Drzwi jednak  wbrew zwyczajowi od tylu 
lat uświęconemu, nie otworzyły się wcale, nie 
ukazała się w nich żona...

Zdziwiony, przerażony prawie tym  nadzwy
czajnym wypadkiem — zadzwonił gwałtownie, 
po raz drngi. Po długiej chwili otworzyła—słu
żąca Marysia.

— Gdzie pani ?1 — zawołał pan Dyonizy n 
progu.

M aryjia była blada i milcząca.
— Gdzie pani ?! — powtórzył z wrzt k'em 

mąż, chw ytając dziewczynę »  raouę,

— Nie ma. W yszła — i nie przyszła.
— Nie ma?! — powtórzył z osłupieniem 

Dyonizy. — W yszła?! Nie przyszła?! Pierwsza 
godzina minęła i pani nie przyszła?!!

Zatrzasnął drzwi za sobą i wpadł do po
koju.

Na środkowym stole, zwykle o tej porze za- 
krytym , obładowanym talerzami, nożami, wideł 
cami, szklankami, kieliszkami, butelkam ' kom 
potjerkami, owocami i tym podobnemi, użyte- 
cznemi w porze obiadowej rzeczami — pusto 
było, jakby  wymiótł.

Dyonizy zgłupiał
— D la czego stół nie nakry ty  ?! —wrzasnął 

na służącą.
— Myślałam że... bo pani nie było—więc...
— W ięc co?... Czy nie będzie obiadu?!... 

Stół nakryw ać! O biad daw ać!
— Nie ma obiadu.
— Ni« ma o... o... obiadu ?! — powtórzył 

cicho, szeptem chrapliwym oszołomiony już zu
pełnie Dyonizy.

F a k t niebywały 1 On wraea z bióra — pier
wsza minęła — a obiadu nie m a ! O Dia-du- 
nie m a ! Czy słyszał kto coś podobnego ? Nie 
ma pani i nie ma o b iad u !! Była to poprostu 
zbrodnia, czyn zasługujący na karę najokru
tniejszą, najbezwzględniejszą, najsroższą, naj- 
strasniejszą.

Niesłychana ta rzecz przeraziła go do tego 
stopnia, że uznał za Btosowne upaść na krztBło 
— w milczeniu.

Jan  Kazim ierz Z ieliński 
ęDokończenie neutąpi>.
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czyn staje się bezradnym, jest tedy rzeczą 
przewodnicaącycb sądów, czuwać, aby crzekann 
o przekroczeniach w sprawach karnych do 
stawało się tylko uzdolnionym do tego sę 
dziom.

Dalej okólnik zaznacza, że to, co powiedziano 
o sędziach pierwszej instancji, odnosi się jeszcze 
w większej mierze do sędziego ape icj nego. 
S em t apelacyjny ma stanowić gw arancję, że 
nieuzasadnione orzeczenie pierwszego sędziego 
będzie zniesione, że za ostre złagodzone, a za 
łagodne zaostrzone. Ostateczne to orzeczenie, w 
regale nie dające się zmienić, podnosi miarę 
odpowiedzialności sędziego apelacyjnego. Z tego 
— powiada okólnik — wynika obowiązek władz 
sądowych, aby czyniły odpowiedni wybór 
wśród personalu, przy powoływaniu go do w y
miaru sprawiedliwości w sprawach karnych 
W  końcu zapewnia okólnik, że objawionym ży
czeniom o pomnożenie personalu sądowego, w 
miarę możności zadość uczynione zostanie.
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K o r e s p o n d e n t: / %.
Londyn 20. sierpnia.

(Nowinki dworskie. — s t»zzade. — Naczelny wódz armji. 
— Bankiet na cześć Salisbury ego. — Anglja w K airze)

Królowa W iktorja wyjeżdża w tych dniach 
z Osbornu i, zwyczajem od dawna przyjętym, 
uda się do Balmoralu w Szkocji, gdz.e przepędzi 
jesień. Do W indsoru powróci w połowie listopada 
i po trzech, lub czterech tygodniach pobytu 
w zamku, wyjedzie na wyspę W ight, gdzie spę
dzi święta Bożego Narodzenia. Księżna W alji 
zmieniła plany prawdopodobnie wskutek choroby 
swego ojca, króla duńskiego i na jachcie Króle
wskim „Osborne“ udaje się wprost do Kopenhagi. 
Co się tyczy księcia W alji, wyjeżdża on do Ham
burga, Baden-Badenu i Darmsztadu. Nieobecność 
księcia potrwa około czterech tygodni.

Yacht cesarza niemieckiego, który k ka ty 
godni temu baw ił w Cowes, stał się przyczyną, 
iż przedsięwzięto budowę nowego y ac i u  dl 
królowej. Przy „Hohenzollernie14 statek królewski 
wyglądał tak  skromnie, iż duma bry tańska Dyła 
tern urażona. I  dziś na pierwszym planie zjawiła 
się kwest ja wybudowania yaebtu, godnego wh d- 
ozyni narodu, który ma pretensje ao panowania 
nad w szjstkiem i morzami.

Pojedzie, czy nie pojedzie? Zakłady, które 
z tego powodu robią Anglicy, zupełnie jak  na 
wyścigach, dotyczą drugiego syna emira Afga
nistanu, który pono zdjęty jest panicznym stra 
chem, by ojciec, zazdrosny o wspf.nuie pi ;yję 
cia, jakiego doznał w Anglji, ni# k a /a ł   ̂mu ściąć 
głowy. Pod wpływem tych obaw odkłada swój 
wyjazd z tygodnia na tydzień ku w',elk.emu 
umartwieniu rozmaitych władz, które z przy
jemnością odtransportowałyby go pod eskortą do 
granicy. Ale ponieważ każdy medal ma dwie 
strony, więc i tym razem p. Holford, właściciel 
Dorcbester Honse, jest zachwycona bra! em d e 
cyzji ks. Sbabzady, gdyż rząd indyjski płaci mu 
21 >.000 franków tygodniowo za lokal w jego n ie
ruchomości. Z tego można wnosić, iż przydługi 
trochę pobyt księcia nie jest mu wcale nieprzy
jemnym. Zabawną jest owa wizyta drugiego syna 
emira Afganistanu, bo w początkach m iała rc  
zory interesu politycznego, zaś dziś kończy się, 
jak  operetka.

W ypadkiem mnie przyjemnym jest dvmisja 
ks. Cambridge. Kiedy się pełniło przez- lat 
blisko czterdzieści obowiązki naczelnego wodza 
armji, przykro usłyszeć pewnego pięknego po
ranku, iż się przeżyło swój czas. Coś podobne
go spotkało ks. Cambridge, któremu nie br s tru 
dności ■ytłómaczono, iż czas podać się do dy
misji i spocząć na laurach. N* jednem z posie
dzeń poprzedniego gabinetu ówczesny minister 
wojny oświadczył, iż ks. Cambridge podaje się 
do dymisji od 1. października. W  przesileniu ga- 
binetowem zapomniano o tern oświadczeniu i sam 
ks. Cambridge przypuszczcał, że ze zmianą m i
nisterstwa będzie mógł dalej pełnić swe obo
wiązki. B yła to zresztą iluzja i”ótkotrw ał.a; 
zrozumiał, iż konserwatyści, podobnie ja k  po
przednio liberalni, są zdecydowani na reformę 
wyższej organizacji wojskowej w Anglji.

W raz z księciem Cambridge znika ostatni 
dożywotni naczelny wódz armji angielskiej. Od 
tej pory wodzowie naczelni będą mianowani na 
lat pięć, a i w tym okresie czasu będą mogli 
być odwoływani w niektórych wypadkach. Z czte
rech kandydatów : lorda Wolseley’*, lorda ił .
berta’a, księcia Connaught’u i sir Builer’a wybór 
padł na pierwszego. Do tej pory nieznane są je
szcze warunki, na jak ich  służyć ma wódz na
czelny, mianowany na lat pięć. Co się tyczy

ks. Cambridge, pobierał on, ,,ako wódz naczelny, 
165.000 franków rocznie i obecnie rozstrzyga się 
kw eitja, czy na pocieszenie nie należy mu p rzy
znać tej pensji do końca życia Naturalnie, był 
by to wyjątek, nie obowiązujący bynajmniej na 
przyszłość.

W  rozpoczętym dość spokojnie mezonie par 
lamentarnym prawdziwą niespodzianką była 
gwałtowna mowa Salisbury’egc przeciwko Tur 
cji. Kto odzywa się w ten sposób, ten musi być 
pewny, iż go wysłuchają, gdyż w przeciwnym 
razie pow.^ienby poprzeć owa czynem. Otóż 
trudno uwierzyć w to, by Turcja ulękła się po
gróżek lorda Salisburyego, a jeszcze trudniej, 
by pierwszy minister uciekł się do środków 
ostatecznych, jedynych, jakie ma pozostają w ra 
zie odmowy sułtana.

W  kwaterze głównej ochotników w Wesi- 
minsterze związek towarzystw konserwatywnych 
wydał parę dni tema na cześć Salisbnry’ego 
wielką ucztę. Rozesłano zaproszenia w liczbie 
kilku tysięcy. Okcło 1.500 zaproszonych przyjęło 
wezwanie. Głoście przybyli ze wszystkich okolic 
Anglji, oraz wielu nowych deputowanych unjoni- 
stów, którzy radzi byli przyjrzeć się z bliska 
swemu szefów* Była to debra myśl pokazania 
pierwszego ministra nowemu zastępowi polityków, 
którzy go dotąd nie oglądali nigdy. Pomimo wi 
zerunków w pismach ilustrowanych i licznych 
karykatur rysów pierwszego ministra, prawie 
nikt nie zna go na prow neji. Gdy około godzi
ny pół do jedenastej wieczorem przybył lord 
Salisbury, przybrany w wielką wstęgę orderu 
Podwiązki i z uśmiechniętą miną zasiadł obok 
gospodarza, p. Howarda Vincenta, większość go
ści zadaw ała sobie pytanie, kto to taki ?

P. A rtur Jam es Balfour, przyjęty z en tu
zjazmem prze* koło bliskich przyjaciół, również 
nie wielu miał tu znajomych, a zjawienie się 
innych ministrów przeszło prawie niepostrzeżenie. 
Po npływie pół godziny minii trowie z lordem 
Saliaburym na czels przeszli się w orszaku po 
sali i odjechzli. Po ich odjeździe zaproszeni za
częli gawędzić swobodnie, słuchali muzyki pałka  
ochotników z W esiminsteru i o godzinie drugiej 
rano jeszcze grupy polityków radziły pilnie. Na
turalnie. whisky zapijano obficie.

Nakoniec zjawił się! Ubiegłego roku worew 
zwyczajowi nie pokazał się o zwykłe! porze. 
Teraz po dwóch latach nieobecności rietylko się 
pojaw.ł, ale go nawet fotografowano, na nieszczę
ście już nieżywego. Mowa tu o naszym wspóinym 
starym znajomym — o wężu morskim. Co rek, 
o tej porze ogórkowej, z wyjątkiem  1894 t o k u ,  
tsn potwór mu zwyczaj pokazywać się i czyni 
to zwykle w Ameryce.

Z tego kraju cudów przybywa do nas no
wina, powł£.rzana obecnie przez cała pra3ę an 
gielską, o odkrycia węza morskiego w Black- 
well s Islandzie w Stanach Zjednoczonych.

Wąż morski został śmiertelnie raniony przy 
spotkania z parowcem Posiada on podobno 21 
stóp długości i ma trochę podobieństwą do grze 
chetnika. Podobno wystawiono go na widok pu
bliczny i odfotografowano.

B u ch  przedw yborczy.
Komitet centralny dla wschodniej Galicji 

odbył w niedzielę (25. bm.) posiedzenie poufne, 
na którem dotychczasowe prezydjum złożyło 
srroją władzę w ręce pełnego komitetu. N astę
pnie przystąpiono do wyboru nowego przewodni
ctwa i jednogłośni, wybrani zostali: p r e z e s e m  
ponownie hr. W ojeieci D z i e d u  s z y  c k i; za
stępcami yrezesa pp. Zygmunt D e m b o w s k i
1 dr.  T.  S k a ł k o w s k i ;  sekretarzam i pp. Alb. 
R a y s k i  i ar. Włodz. K o z ł o w s k i .  T ak 
ukonstytuowane prezydjum z 5 członków, two 
rzy obecnie k o m i s j ę  w y k o n a w c z ą  ko
mitetu

*

Z B o b r k i  piszą do nas: Zgromadzenie 
przedwyborcze z grapy g m i n  w i e j s k i c h  
odbyło się w Bóbrce d. 18. bm. w skutek za 
proszenia uproszonych przez centralny ko cl ket 
mężów zaufania. na powiat bobrecki pp. 
Jans. C z a j  k o ws i :  i e g o ,  W itolda N i e z a b i -  
t o w s k i e go. Przybyło około 80 zaproszonych 
ze wszystkich w arst5' społeczeństwa, a w tej 
liczbie około 40 włościan z różnych okolic po
wiatu. Zgromadzenie zagaił najstarszy wie 
kiem p. Jan  Czajkowski i na jego wezwanie 
wybrano komitet miejscowy z 11 członków, a to 
p/ezesem p. Jana C z a j k o w s k i e g o ,  wice
prezesem p. W  Mycielskiego z Borynicz, a na 
członków : 1 oficjalistę prywatnego, „ 2 mieszczan
2 żydów 4 włościan. Następnie wezwał prezes 
p. Jan  Czajkowski zgromadzonych do zastano-

nriwirm *si

wienia s:ę nad akcją wyborczą. Tu prosił o 
głos p. Józef Hankało, włościanin z ,pod Chodo- 
rowa, a gdy mu prezes takowy udzielił, w szcze
rych i  z serca płynących słowach postawił kan
dydaturę p W itolda N i e z a b i t o w u k i e g o  z 
Łaszek, a to dlatego, że tenże mieszka w powie
zie, zna włościan i ich stosunki i potrzeby, oni 
jego znają i jest dla każdego przystępnym, wy
rozumiałym, uczynnym i wie’e robił i robi do
brego dla lada, a lud potrzebuje właśnie takiego 
posła, do którego w każdej chwili w pełnem za
ufania udawać się mógłby, albo rad jego zasię
gać, albo żale swoje przed nim wypowiadać, 
u nie takich, jak b. poseł p. Kołaczkowski, któ
rego . Ind wcale nie zna i nigdy go nie widział. 
Mowę tę przyjęto bucznemi oklaskami, a gdy 
kandydaturę tę także dwaj inni włościanie i mie
szczanin bobrecki p. Smarzewski w gorących 
słowach z tych samych powodów polecali, uchwa
liło zgromadzenie jednogłośnie popierać kandy
daturę i ogłosiło p. W itolda N i e z a b i t o w s k i e -  
g o swoim kandydatem .

P. Witold Niezabitowski podziękował w ję- 
drnem w oba językach przemówienia za zaszczyt 
ten i położone w nim zaufanie, i przyrzekł po
pierać sprawy ludn i zaufania nie zawieść. — 
Delegatem do komitetu centralnego wybrano 
tegoż p. W . Nieaabitowskiego. — O godzinie 
pół do 6. zam knął prezes p. Jan  Czajkowski 
zgromadzenie, a obecni odnieśli to przekonanie, 
ze nasz lad raski poznał się jnż na różnych 
posłach, i że obecnie chodzi mu tylko o to, aby 
poseł jego dbał o dobro ludu i był jego p ra
wdziwym przyjacielem.

*
W  powiecie n a d w o r n i a ń s k  i m kan

dyduje dotychczasowy poseł ks. M a u d y c z e w- 
s k i, który nie będsie miał kon tr Kandydata.

*
W  pow. bo  b o r  o d c  z a ń  s k i  m Rusini sta

wiają kandydaturę b. posła p. B a r a b a s z a  — 
utrzymuje się jednak wieść, że p*zeciw niomu 
hędzie kandydował m arszałek tamtejszy p. S ■ e- 
l i  ń s  k i.

*
W  powiecie s t a n i s ł a w o w s k i m  oprócz 

posła p. Józefa H u r y k a ,  kandyduje wójt z 
Jhrynowa dolnego p. Łazarz W i n n i c z u k.

*
W T y ś m i e n i c y  pow. tłumackiego odby

ło 3ię zgromadzenie przedwyborcze ruskie. Obe
cnych było 4 księży i 60 włościan. W ybrano 
7 włościan i 2 mieszczan, jako delegatów do po
wiatowego komitetu wyborczego. Strona przeci
wna odbyła zgromadzenie 21. bm. Post mowiono 
popierać kandydaturę ks. S a w y ,  a gdyby ten 
kandydatury nie przyjął, uchwalono postawić 
kandydaturę p. Wł. G n i e w o s z a  z Potoka 
Złotego.

*
W  powiecie k a ł  a s k  im  monkalofile wysu

wają kandydaturę aotarjnsza p. B a c z y ń s k i e 
g o ,  a to tak  przeciw dotychczasowemu posłowi 
p. Romańczukowi, jak i polskiemu ł -inny dato wi 
marszałkowi p. Ko js.ornick emu. Stanowcze uchwa
ły jednak dotąd nie zapadły.

*
Poseł H  u r  y k zwonije na wtorek dnia 27. 

b- m zgromadzenie wyborców stanisławowskich 
z mniejszych po lic^ośc a w parą dni później 
wyborców tłumach., h do Tłumacza, — celem 
omówienia spraw wyborczych i zorganizowania 
odpowiedniego komitetu.

*
W powiecie t ł u m a c k i m  w miejsce do* 

tychczasowego posła ks. Sawy, kandyduje taaże 
poseł H  u ~ y k  , który gdyby w stanisławowskim 
i tłumackim  wybrany nie został, przy; uie wy
bór z Tłam acza, a włościanie stanisławowscy wy
sunęliby kandydaturę p. dr. F r a n k i .

komitet m-zedwyborczy narodowo ruski, o którym  | jeden kościół św. Anny. Lecz to dopiero poczatea ków
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H ałyczanyn  z 23 bm. Nr. 179 pisze : „człeny
polsko-szlachechoho Icomiteta i jelzo russkich p ry  
chwostyn sozywajut sobranie dnia l i  (20) awhu- 
sict tj w ponedilnyk w ciii połwerzdenia pańskoho 
kandydata dr. Jaklińskoho s K om urnaa. No chyba 
za wiele naiwności, czy dow cipu! Do komitetu 
tego bowiem nie powołano nio tylko ani jednego 
szlachcica, ale wogóle ani jednego P o lak a ; ale 
też ani też żadnego Rusina z dwoma s. I  oto 
właściwie rozchodzi się „Hałyczanynoiciu. 
Przytem jednak miał sposobność użyó sobie i na 
Polakach.

*
Rabin B l o c h  zrzekł się m andatu swego do 

rady państwa. O miejsce po nim oprócz dra 
T r a c h t e o b e r g a ,  adwokata z Kołomyi, za
mierza ubiegać się p. Herman D i a m a n d, je 
den z przewódców lwowskiej partji socjalno- 
demokratycznej.

*
Burmistrz bocheński dr. A. L. Serafiński 

postawił i zgłosił pisemnie do rąk  prezesa komi
tetu wyborczego b o c h e ń s k i e g o  kandydaturę 
dra F ranciszka H o s z a r d a ,  dotychczasowego 
posła z kur]i m n i e j s z e j  w ł a s n o ś c i  pow. 
bocheńskiego. Posiedzenie wyborczego komitetu 
bocheńskiego zapowiedziane na piątek 30. bież. 
miesiąca.

*
W  T a r n o w i e ,  za inicjatywą mężów zau 

fania komitetu centralnego, odbyło się dnia 23. 
b. m. pierwsze posiedzenie obszernego powsze
chnego komitetu wyborczego, na którem delega
tem na zjazd do Krakowa wybrano włościanina 
Głowackiego z Wierzchosławic. W czoraj i w nie- 
dzelę odbyło się w Tarnowie zebranie wyborców 
włościańskich, zwołane przez komitet stronnictwa 
Indowego.

*
Mężowie zaufania, ustanowieni przez k ra

kowski komitet centralny, dla okręgu t a r n o 
w s k i e g o  z k n r:i w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i ,  
zapraszaię wyborców celem wyborn komitetu 
przedwyborczego i delegata na zjazd w K rako
wie na zebr&n ie, które odbędzie się w piątek 
dnia 30. sierpnia br. o godzinie 3. po południu 
w ss rady powiatowej w Tarnowie.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościaezłi.

W  ostatnim tygodnia pan ordynat C z a r- 
k o w s k i - G c l e j e w s k i  przyjmował u siebie 
deputację rękodzielników tarnopolskich, która go 
prosiła, ażeby przyjął mandat poselski z T a r 
n o p o l  a.

*
Z K o m a r n a  otrzymujemy następujące 

pism o:
W  „Dzień. Polslcu z 24 sierpnia 1895 nr. 

234. podano, jakoby w dniu 24 bm- odbyć się 
miało zgromadzenie l u d o w e g o  k o m i t e t u  
przedwyborczego w Nowej wsi pod Komarnein. 
Doniesienie to o tyle jest z prawdą niozgodne, 
Ło zgromadzenie to nie komitet ludowy, lecz 
najskrajniejsze żywioły pod komendą p. B z R : 
zwołały, i w płaszczyk „ludowy14 ustroiły.

W dniu 26 sierpnia br. zawiązać się ma

Kalendarz. Wtorek (27.): Przeniesienia św. 
Kazimierza. Wschód słońca o godzinie 5. minut 17, 
zachód o godzinie 6. minnt 42.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. Cesarz nadał sędziemu powiato
wemu w Chodorowie, Eugenjuszowi A b r a h a m  o w 
czo w i,  tytuł i charakter radoy 3ądu krajowego 
z uwolnieniem od taksy.

Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty za
mianował supienta. męskiego seminarjum nauczyciel
skiego we Lwowie, dra Włodzimierza Koeowskiego, 
prowizorycznym głównym nauczycielem w tymłe za
kładzie.

Przen esśenia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła kasjera pooztowego Szymona Le- 
wick:ego, z Tarnowa do Krakowa.

Nowy klasztor v*e Lwowie. Tyle sympatyczny 
dla nas Polaków zakon 00. Reformatów regnły św. 
Franciszka z Assyżu, których przed 105 laty rządy 
ówczesne pozbawiły w mieście naszem i własności i 
kościoła (kościół św. Kazimierza wraz z klasztorem, 
gdzie obecnie przebywają SS. Miłosierdzia), osiedla 
się na nowo we Lwowie. Mianowicie przy ul oy Ja
nowskiej 1. 58 oddano 00. Reformatom do dyspozy
cji małą realność z ogrodem, gdzie też oni zamie
rzają wystawić z czasem kościółek wraz z małym 
klasztorem. Stanie się to w miarę funduszów i ofiar
ności esób dobroczynnych. Tymczasem zaś domek, 
znajdujący się w r/eczoutj realności, zamienili ojco
wie na kapliczkę i w dniu 24. bm. dokonał jej po
święcenia czcigodny prowincjał zakonj, 0. Maurycy 
Wilczyński, który też wobec grona pobożnych spełnił 
w niej pierwszą ofiarę mszy św., poczem w gorących 
słowach podniósł znaczenie chwili i Zachęcił do-spie
szenia do nowego źródła łask i pomocy duchownej, 
jaką Pan Najwyższy w tej ubożuchnej kaplicy otwo
rzył. Ju ż  5 końcem sierpnia osiądzie 3 oj ów z tegoż 
zakonu fz 2 braciszkami) we Lwowie do pracy ka
płańskiej. Bardzo dobrze stało się. że 00. Reformaci 
esiadają właśnie w dzielnicy Gr r ó a e c k i e j ,  która 
wobec olbrzymiego rozrostu miasta gwałtownie po
trzebuje nowych kościołów, a b e  posiada dotąd tyl^o 
i n M O M H M i s a n H B i

na

członka rady 
w.ejskioh roz

bawiła 2818

zrobiony. Dla dopięcia celu, jaki sobie 00. Reformaci 
założyli, potrzeba funduszów i ofiar szlachetnych. To 
też nie wątpimy, że publiczność lwowska, znana z 
szczodrobliwości i ofiar, ilekroć chodzi o dzieło Boże, 
jak niemniej reprezentacja miejska, jako zarządozyni 
miasta, a także dyrekcja kolei państwowych, której 
pracownicy z kośoioła przyszłego korzystać będą, po
spieszą chętnie z pomocą gwoli wybudowy przyszłego 
kościółka.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 
1. września w Chorkówce (powiat krośnieński), w 
Ptaszkowej dworzec (pow. grybowski) i w Cieniawie 
(pow. grybowski). Do okręgu doręczeń tych urzędów 
należą: 1. w Chorkówce gmina i obszar dworski
Chorkówka, obszary dworskie: Leśniówka, 2eglce i 
Zręoin, nadto kopalnie nafty w Kobylanach; 2. w 
Ptaszkewej na dworen: gmina i obszar dworski Pta- 
szkowa i gmina Królowa Ruska; 3. w Cieniawie: 
gtb»y i obszary dworskie Cieniawa i Mystkowa, tu
dzież gmina Mszalnica. W powyższym terminie wej
dzie też w życie urząd pocztowy w Podgórzu-Płaszo- 
wie na dworou kolejowym ze zwykłym zakresem 
czynności. Okręg doręczeń ograniezać się 
gminę Płaszów i aa obręb dworca kolejowego.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -J-22'5°C 

najwyższa +  31'0°C., najniższa +  13 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będziez północy o średniej pręd
kości 4 m/sek.; średnia temperatura około - |- 20®C., 
niebo będzie przeważnie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 85 procent. Opad 
nieznaczny.

Wybór uzupełniający jednego 
powiatowej w Kałuszu z grupy gmin 
pisany na dzień 15. października br.

W Szczawnicy do dnia 22. bm.
03Ób.

Zjazd strażacki. Ze Stanisławowa donoszą: Na 
zjeździe strażackim reprezentowanych jest 131 straży 
związkowych. Wiceburmistrz dr. Nimhin powitał 
zgromadzenie imieniem miasta. Obrady zagaił Hry
niewicz, naczelnik ochotniczej straży lwowskiej. Prze
wodniczą : Muhln ze Stanisławowa i Gwiklicer z Do- 
bromila Miihlnowi urządzono serdeczną owację z po
wodu 25 lecia służby strażackiej, którą obchodzi 
także str iż stanisławowska. Dr. J . Kamiński, jako 
współzałożyciel jej, nadesłał telegram gratnla’oyjny.

Kandydaci na gr. or. stolicę arcybisk. w Czer- 
niowcach. W sprawie tej pisze Gazeta Polska: 
Bukowiński rząd krajowy przesłał jnż do Wiednia 
swą propozycję, na pedstawie której, po wysłuchaniu 
opinji ministerstwa, cesarz wyda decyzję. Rząd kra
jowy na pierwszem miejsca zalecił obecnego admini
stratora, arenimandrytę ks. C z n p e r k o w i c z a ,  który 
też bynajmniej nie oświadczył i nie ma z--ni, 
oświadczać, jakoby godności tej nie przyjął. Na dru- 
giem miejscu jest proponowany As. Rep ta , a na trze- 
ciem — przełożony klasztorn w Suozawie. Widoki 
jednak tego ostatniego, zarówno z politycznych, jak 
i osobistych względów, są prawie żadne; popierają 
go jedynie zwolennicy politycznego kierunk' niebo
szczyka metropolity Morariu-Andriewicza. Większą 
już gwarancję spokojnych rządów daje osoba ks. 
Bspty> jakkolwiek w sferach miarodajnych niezupeł
nie ufają pozornej bezparojalności tego kandydata i 
nie bez podstawy zapewne upatrują w nim cichego 
wyznawcę zasad rumunizatorskioh. Natomiast oezwa- 
runkową sympatją miejscowego rządn cieszy się ks. 
Czuperkowicz, jako człowiek lojalny i dążący wyłą
cznie ku temu, ażeby wszelką politykę ńarod wo- 
ściową usunąć z administracji cerkiewnej. Pigłoski o 
rzekomem zrzeczeniu się kandydstury przez ks. Czu- 
peikowicza mają swe źródło w gwałtownej opozycji, 
jaką ta kandydatura znajdnje pośród szowinistów ze 
szkoły nieboszczyka metropolity. Wpływ rumuniza- 
torów jest jeszcze dzisiaj w konsystorzu i pośród 
świeckiej inteligencji dość potężny i on to zarówno 
tutaj, jak i w Wiedniu ozyni wszystko, byle jeno 
nie utracić dotychczasowego znaczenia w zarządzie cer
kiewnym.

Mianowanie nie nastąpi pierwej, a* po ukon- 
stytowanin się stałego gabinetu we Wiedniu.

Z Izby sądowej. Dnia 23. bm. odbyła s/ę 
przed trybunałem sądowym V StauUławowie tajna 
rozprawa przeciw socjaliście Fr. Nowotnemu, oskarżo
nemu o obrazę religji. Skazano go na dwa miesiąoe
aresztu

Zo Smatyna donoszą nam: Po krótko trwającej 
chorobie zmarł d. 16. bm. Józef A r y ay , starosta 
śniatyński. Pogrzeb odbył się w niedzielę d. 18. bm. 
kosztem rady powiatowej, co jest dowodem, że śp. 
Arvay un iał pogodzić stanowisko urzędnika z poczu
ciem syna kraju. Parotysięczna publioznośó, składa
jąca się ze wszystkich warstw lndnośoi miasta i po
wiatu, kilh°naśoie wieńców złożonych na tramnie od 
i szystkich korporaoyj, dnehowieństwo trzech obrząd-

(8/

•W Y G R A N A .
N o w e ta  X -a .

(Ciąfc dalszy.)

Jeżeli miłość i nlozofja stają z  s ,Dą lo wal
ki, to ta  ostatnia powinna właściwie uledz. T u 
taj jednak zdawało się, chwilowo przynajmniej, 
wprost przeciwnie. Aby miłość usunąć zapełnię 
na  plan drugi, zastosował Jerzy do siebie śro
dek rad y k a ln y : poszedł do sr.li gry. Namiętno
ści do gry nie okazywał nigdy i od czasu do 
czasu siadał tylko przy stoliku, zajmowało go 
to bowiem, gdy mógł w tern jedynem  na S* e- 
cie miejscu robić stndja narodowościuwo-psycho 
logiczne. Zastosował przytem i system bardzo in te
resujący i wypróbowany nawet podczas licznych 
obserwacyj, który graczowi, stosującemu się do 
niego śoiśle, zapewniał wygraną kilkuset fran
ków dziennie. Jerzy  wygrywał nie dla siebie, bo 
tego nie potrzebował, lecz na cel dobroczynny, 
każdą wygraną bowiem odsyłał do krają.

I  dzisiaj grał z zimną krw ią i na pewno i 
w przeciągu godziny szczęście, które .w grze 
naw et przy najlepszym systemie zawsze niem ałą 
odgrywa rolę, przyniosło mu tysiąc kilkaset fran
ków. Z garnął znowu kilkanaście lujdorów, gdy 
nagle, oderwawszy oczy od stolika, spostrzegł 
tyob dwoje ciemnych, wielkich oczu, które z 
dziwnym wyrazem spoczywały n3 mm. Było w 
nioh coś jakby litość, coś jakby  wyrzut. Wy 
rz u t?  Dlaczego? Dlatego, że g ra ł?  Zapewne, 
nie mogła wiedzieć, w jakim celu grał. Ale gdy
by naw et i nie to, esyż nie mógł grać tylko

dla swojej przyjemności, jak  wielu je m u . podob
nych ? Co on ją obchodzi ?

Wśród tych rozmyślań zapomniał zrobić 
obliczenia koniecznego dla udania się systemu 
Opuicił dobrą sposobność i zgniewany wskutek 
tego postawił fałszywie. Przegrał i po raz pier
wszy, jak  usiadł przy stoliku, stracił z: mną krew. 
Aby pokryć stratę, postawił większą kwotę, niż 
iego system Dozwalał i przegrał znowu. Gniewało 
go to mniej, niż spostrzeżenie, że jego piękna 
nieznajoma gra również Srczególna sprzeczność. 
Tego samego prawa, któro przyznawał sobie, od
mawiał jej. Dlaczego? Dlatego, że gra nie w y
dawała ma się godną kobiety. Zarzucał jej to 
tern więcej, że po skromnej, ale eleganckiej to
alecie spostrzegł, ii jego przypuszczenie, ie  jest 
poko<óweczką lab czemś podobnem jest również 
mylnem. A przytem, staw iała zawsze wprost 
przeciwnie niż on, choć zawsze tę samą sumę 
Dokładnie tyle, ile on przegrywał, ona wygry
wała ! To mogło iry tow ać! Nic dziwnego, że 
krew zaczęła się w nim bnrzyć coraz więcej i 
więcej, tak  że zapomniał w końca o swoim syste
mie i stawiał na ślepo, jak się zuarzyło, od cza
su do czasu wygrywaf wprawdzie, ale po upływie 
kilka godzin, przegrał nietylko całą wygranę, 
lecz wszystko, co tylko miał przy sobie, to jest 
około 15,000 franków.

Skoczył z miejsca i opuścił salę. W prze
ślicznych ogrodach w Monte Carlo, może naj
piękniejszych na całym świecie, rzucił się na 
ławkę, ocionioną strzelającym wysoko w górę 
krzewem P hotn iz dactylifera i nieruchomy 
w zrtk  wlepił w grupę zielonych aloesów, k tó 
rych czerwone jak krew :wiat? dooiero es zaczę 

się rozwijać. To nie przegrana tak  go bo 
lała, chociaż i dla zamożnego człowieka strata 
tak poważnej samy mogła b /ć  dotkliwą. Żyjąc

i przez kilka miesięcy oszczędnie, można było 
i sobie te stratę wynadgroizió. B ył zły na siebie, 

że sprzeniewierzył się swojej zasadzie nie sta
wiania jednego wieczoru na los szczęścia więcej 
jak sto franków, że zimna krew, z  której da
wniej wobec innych graczy był dumnym, nagle 
i tak  zupełnie go opuściła. I  z jakiego powodu ? 
Z powodu osóbki z prześliczną twarzyczką i 
parą wielkich, melancholijnych oczu, osóbki, 
o której nawet nie wied al, ozy była czemś 
lep3zem od zwykłej awanturnicy ! Zapewne, ta  
stara, po va£na ' jmość, z którą od czasu do 
czasu zamieć ^ a  słów Kilka i pod której opieką 
widocznie pri istąpiła próg jaskini gry, nie wy
glądała wcale na to, żeby mogła być opiekunką 
osoby dwuznacznej wartości, jednakże ileż to 
razy mylą nas pozóUy szczególniej pod tym 
względem !

L ekki szelest sukienki na ścieżce ogrodo
wej i oto ona — ona, o której myślał właśnie, 
stanęła przed nim. Ciemny ramienice pałał na 
jej miłem liczku, oczy jej spoczywały na nim, 
jakby  szukając pomocy, jakby  ta  pomoc od niego 
wyjść miała...

— Monsieur — wymówiła nareszcie nie 
bez trudności.

—  Pani — rzekł, powstając i mówiąc w 
pośpiechu po polsku, nie myśląc o tern, że 
jego język ojczysty nia będzie zrozumiałym 
dla niej.

— Panie, szukałam pana właśnie, aby... 
aby oddać panu pańskie pieniądze, które przed 
chw. lą przegrałeś — odparła po polaka, chociaż 
z silnym cudzozieimkim akcentem.

— Pieniądze, które przegrałem ?
— Nie inrezej, stawiałam zawsze przeci

wnie jak pan.

— Te pieniądze należą do pani, nie
mam do nicn nawet najmniejszego cienia pretensji.

— Ależ mój Boże, grałam  tylko dla tego,
ponieważ.... ponieważ widziałam, że pan ciągle 
przegrywasz, a było mi to bardzo przykro !

— Było pani przykro — dla czego ?
— W czora wieczorem na przylądka św 

Marcina byłeś pan dla mnie tak  uprzejmym, 
pomimo tego, iż właściwie byłam bardzo niegrze
czną i roześmiałam się, gdy pana opryskała fala. j 
W yglądało to jednak tak komiowiie! Otrząsałeś jj 
się pan jak pudel, który z wody wyszedł - -  nie, * 
zupełnie tak  samo, jąk  Bobby !

— Któż jest Bobby ?
— Mój wielki nenfundlandczyk!
— To bardzo pochlebne porównanie
— Nie bierz mi pan tego za złe. Mówię,

zawsze otwarcie lo, co myślę. Widzisz pan, gdy 
byś mi nie był pomógł wczoraj wieczorem, m u
siałabym całą noc spędzić na skala, gdyż przez 
wodę nie byłabym się nigdy odważyła przejść 
sam a! Ach, dopieroby to użyła strachu moja 
dobra, kochana panna Antonina I

— To pewnie ta  starsza pani, która była 
razem z panią w sali gry ?

— W idziałeś pan ją ? T ak jest, to była 
ona. Była ona przyjaciółką mojej dobrej matusi, 
pańskiej rodaczki, która mnie też nauczyła po 
polska. Niestety przed dwoma laty nmarła. Mną 
zajęła się panna Antonina, ponieważ ojczulek ma 
tyle do rob' :y na plantacjach w Indjach, zkąd
pochodzę. Chcą mnie wychować.

— J* k  sądzę, zadanie to nie jast tak  
łatwem.

— I  ja  tak  sądzę! Nieraz mnie gani, a je 
żeli mi tego za dużo, to - zmykam przed nią, jak 
wczoraj wieczorem.

śię gn iew ać, g d y. — Dopieroż to musiała
pan powróciła do domnl 

j — N aturalnie! Naciągnęłam jednak kołdrę
I na głowę i udałam, że śpię. Może jednak  na- 
s dejśó każdej chwili, szuka muie już z pewnością 

po wszystkich kątach—proszę, bierz pan prędko 
swoje pieniądze 1

— To niemożliwe!
— .lemożliwe? Ale dlaczegóż?
— Honor ni# pozwala.
— Honor ? Nie rozumiem tego.
— Ponieważ jesteś pani... dzieckiem.

Dzieckiem ? Ależ mój panie mam już lat
szesnaście! Nie śmiej się pau, nie znoszę tego, 
gdy się ktoś ze mnie śmieje 1 Niejeden, mając 
lat szesnaście jest mądrzejszym, niż taki, który 
ma lat... Ale ileż pan masz lat?

— Dwadzieścia ośm.
Już ? Myślałam, że pau jesteś młodszy 

Jakże się pau właściwie nazywa ?
— O, wybacz mi pani, że się dotychczas 

nie przedstawiłem. Nie dałaś mi pani jednak spo
sobności ku temu.

Wymienił swoje nazwisko.
— A ja się nazywam M arja Enriquina Do

lores del Castillo della Marchique 1 Prawdziwie 
po hiszpańsku, bo mój ojciec jest Hiszpanem. 
Prawda, że to ładne nazwisko ?

-  Bez w ątp ien ia!
— I  znowu pan się ze mnie śmiejesz! J e 

żeli mnie to raz jeszcze spotka, nie chcę pana 
widzieć więcej.

A jeżeli, żałując za grzechy, przyrzeknę 
pani poprawę ?

— Nie wyglądasz mi pan na  to.

(Dokończenie nastąpi.)
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ków niemal z całego powiatu, kilkudziesięciu wójtów, 
stanowiło dowód ogólnej' czci i szacunku dla zmar
łego. Marszałek powia ;u p. Moys a ,  uczcił pamięć 
zmarłego przemowę stosowną nad otwarty moriłą.

Wymarsz pułku konnicy z Łańcuta piszą do 
nas: „W dniu 23. b. m. opuścił 3. pułk ułanów
po szesnasto-letniej bytności miasteczko nasze. Na 
dzień przed odmarszem zjawiła się deputacja rady 
miejskiej z burmistrzem na ozel' i tern w stosownej 
przemowie wyraził dowódcy pułku żal mieszkańców 
2 powodu wymarszu tego pułku, k óry przez długi 
szereg lat zaskarbił sobie sympatję mieszkańców. 
Pułkownik Morawetz podziękował za wyrazy sympatji 
zaznaczając harmonję, która cechowała wspólne po
życie. Rano w dzień wymarszu stanęły szwadrony 
na Rynku gotowe do pochodn, trębacze zatrąbili do 
modlitwy, potem wyruszono na cmentarz, gdzie orszak 
zbrojny oddał cześć zmarłym i tamże spoczywającyn 
towarzyszom broni, a muzyka Dułkowi zaintonowała 
chorał żałobny. Pułk udał się do Gródka".

Awantury nocna w Ruskiej Wsi. W niedzielę 
18. b. m., między godziną 8—9 wieczorem, zebrało 
się w Ruskiej Wsi ze dwudziestu kolejarzy („brein- 
zerów"), którzy pod wodzą rosłego hamowniczego S. 
ustawili’ się w uliczce, wiodącej do kol 1, koło real
ności dawniej p. Kluza, tworząc przez całą ulicę silny 
łańcuch, tak, że każdy, zdążający w stronę Ruskiej 
Wsi, z obawy przed napastnikami cofać się musiał 
ku kolei. A biada tym, którzy improwizowany ów 
mur chiński przemocą przejść usiłowali, bo w ;edy na 
śm iJka sypały się gradem uderzenia silnych pięści 
kolejarzy. Jak jeden z pokrzywdzonych, który 
poznał herszta całej tej bandy, w liście pisze, przed 
°wymi napastnikami także i on ratować się musiał 
ucieczką i dopiero po okrążeniu Nowego Miasta, ulicy 
Zielonej i Sandomierskiej, dostać się mógł do domu. 
Bogu dziękować — pisze autor listu — w naszej 
wesołej wiosce awanturek nocnych nigd^ nie brako
wały zauważyć jednak się godzi, że od czasu, jak 
służba, obsługująca pociągi, zatrzymuje się w Rze
sze- i, nie ma dnia prawie, by zbieranina ta z ca
łego i  wiata po wieczorach wesoło się nie zabawiała, 
} Już co prawda, to i naszej kochanej Ruskiej Wsi 
ieren do operacyj tak.ch bardzo a bardzo podatny, 
* nikt nie jest w stanie nawet pomyśleć o tem, by 
jakoś kres ulicznym ekscesom i bijatykom położyć, 
iikt też więc im nie przeszkadza.

Naczelnik bowiem gminy, zdolny chyba na 
Iziadka kościelnego, z kurami spać chodzący, nic 
» tem co się po wieczorach dzieje, wiedzieć nie może , 
lastępea jego wprawdzie dzielny chłop, ale silna jego 
Usza nie pozwala mu na szybką lokomocję i wzru- 
Izenin jest także sekretarz gminy, zarazem inspektor 
►olioji miejscowej, niestety kulawy, nie może brać 
idzwłu w nocnych patrolach, bo nie mógłby w da- 
lym izie uciekać; kapral znów policji Biśto za czę- 
żo zas a na dno kieliszka i nie zawsze potrafi 
ttrzymać równowagę, nie chodzi więc na patrole; 
‘areszcie policjant Jariewicz, gospodarz gruntowy, 
Bst ty] a zadnia policjantem, noc go więc nie „Dcho- 
Izi. Ziobro znów, stary wiarus, dc rze, że fajkę v, 
•staoh utrzyma, i w końcu policjant Nędza nie nbi 
rslydu swemu nazwisku, prawdziwa to nędza, ciągle 
Jedaczysko choruje. Jak więc widzicie, pyszna mamy 
•olekoie stróżów bezpieczeństwa, sio przeto dziwnego 
e mieszkańcy nasi -  kończy autor listu -  ciągle 
depokojeni, otwarcie już wzdychają i jak zbawienia 
wekują chwili p r z y l a n i a  gminy ruskowiejskiej 
to miasta Rzeszowa. ‘Kur. Rzeae.)

wagony. Naczelnik stacji zginął na miejscu, zresstą 
wszyscy wyszli cało.

Z lwowskiego uniwersytetu. Słuchaczów na 
uniwersytecie lwowskim w ubiegłem letniem półroczu 
było ogółem 1413 a to : na teologji 310, na prawie 
906, na medycynie 68, ne filozofji 129. Z ogólnej 
liczby 1413 słuchaczów było narodowości polskiej 
1002 (87 na teologji, 762 prawa, 52 medycyny, 
101 filozofji), rudkiej narodowości 406 (223 na teo
logji, 139 prawa- 16 medycyny, 28 filozofji) narodo
wości niemieckiej 5 (wszyscy na wydziale pra\.a). 
Pod względem wyznania było obrz. łao. 696, gr. 
kat. 417, ormjaóskiego 11, ewangelików 7, wyzna
nia orjentalnego 1, żydów 281. Z tych ostatnich 236 
na wydziale prawa, 23 na medycynie. 22 na filozofji.

Niesumienna szynkarka. Onegdaj zrobiono do 
tutejszej policji doniesienie, iż niejaka Sali Roman, 
utrzymująca szynk przy ul. Ruskiej 1. 16 zapija u 
siebie robotników i wyrobników tak długo, dopóki 
ci mają przy sobie jakiś grosz, a potem bez cere
monii wyrzuca pijanych na ulicę, narażając ich na 
niebezpieczeństwo przejechania przez tramwaj elektry
czny. Ze względu, iż praktykuje się to od dłuższego 
czasu, uważała policja za stosowne odstąpić sprawę 
prokuratorji.

Bójki. Jak zwykle co tygodnia, mamy do zano
towania kilka bójek i awantur, które się skończyły 
w aresztach policyjnych. Na Żółkiewsk.em musiała 
interwenjować stacja ratunkowa, aby ranionego cze
repem i laską w skroń Tytusa Ł. zaopatrzyć. W nocy 
zaś około godz. 11. przyprowadzi' żołnierz policyjny 
murarza Płonkę, którego pobito w jakimś szynku. 
Po zaopatrzeniu kilku ran na głowie i twarzy, od- 
siawiono go do domu.

Osamotniony małżonek Jan Małyk z Barycza 
pow. przemyskiego zgłosił się na inspekcję z prośbą, 
aby ta pomogła mu w wyszukaniu żony, która go 
przed dwoma tygodniami opuściła i ma się znajdo
wać we Lwowie. Jako Dowód ucieczki podaje, iż 
żonie gwałtem chciało się jechać albo do Brazylji 
albo do Rosji, a on nie chciał Żona zabrała się 
więc sama, zaopatrzywszy się uprzednio w sfałszo
waną książeczkę służbową.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj wieczorem 
wezwano pogotowie stacji ratunkowej na ul. Janow
ską 1. 3, do piekarni wojskowej, gdzie Janowi Zają
cowi wyrobnika spadła skrzynia na nogę. Skonstato
wano złamanie obu kości przedudzia prawego. Po 
założeniu opatrnnkn odstawiono go do szpitala po
wszechnego,

Wiec katechetów odbędzie się w Krakowie 
w dniach 2 6 , 28. i 29. b. m. Wieo ten zapowiada 
się bardzo licznie i obudził we wszystkich sferach 
żywe zajęcie.

Loterja wystawy poznańskiej. Onegdaj rozpo
częło się na wystawie, przy udziale dość licznej pu-
Yll IftZnnÓfti ttnnnionia Inoóm lnfarii mirflśnwtnnr.G

Bielsk w strachu. Rada miejska w miasteczku j
iląsl iem Bielsk uchwaliła 22 hm. „z obawy przed 
iesiozęsnemi skutkami zaprowadzenia gimnazjum j 
•olskiego w Cieszynie" odwołać się do prezydenta j 
ministrów z piośba, aby „silną ręką starał się po- ; 
rstrzymać ewentualne zaburzenie spokoju narodowo- j 
eiowego i publicznego dobra w kraju i użył odpo : 
lednich środków przeciwko temu, aby zakład po- 
jrnie tylko oele edukacyjne mając; na celu, nie 
Maienił się w źródło destrukcyji ej agitacji najnie- 
ezpieczniejszego rodzaju". Uchwała ta jest nieza- 
rodnym znakiem, że pozycja Niemców w Bielski’ . . 
*olioy mnsi byś bardzo słaba i sztuczna, podobnie ; 
resztą, jak w cułem ks. cieszyńskiem, kiedy gi- 
inazjum pelskie wywołuje wśród nich taką panikę,

Samobójstwo żołnierza. Smutny wypadek zda- 
;ył Się w Haliczu. Dnia 16. sierpnia rb. zastrzelił 
8 kapral stacjonującej tam kompanji, zatrudnionej 
f*y sypaniu szańców w okolicy Halijza. Rzeezywi- 
* przyczyna samobójstwa na razie nie wiadoma, 
todią bowiem pogłoski, a nie wiedzieć, która pra- 
'dziwa. Mówią, że był to człowiek inteligentny, syn 
lpoŁ z Wiednia, nigdy nie był karan; i obawą, że 
•niesie karę, spowodowała katastrofę; inni powiadija, 
i były nieporządki w manipulacji, lekkomyślność 

pełnieniu obowiązków. Nie wiedzieć czemu wie- 
yć; mjał zostawić listy, które do wyświooenia spra

1 " a rm a rk 1na*włosy. W wiosce Mogians w te
stamencie Niższych Pirenejów, istnieje perjoc rożny 
rmark na włosy kobiece. W oznaczonym dn u azie- 
częta i kobiety, które chcą sprzeda." swoje warko- 
e . ' schodzą się do tej wioski, gdzie zn*]d“].% 3“ 
4ki zgromadzonych ze wszystkich stron handlarzy.
■ z wielkiemi nożyoami, zawieszonemi na rzemieniu 
isa, chodzą od j sdnej do drugiej, targując towar, 
ły targ stanie, chlast nożycami 1 i długie kosy spa- 
!ą do worków wędrownych fryzjerów, skąd idą na 
'owy dam miejskich.

Tragedjs rodzinna. W Sadagórze, w nocy lia 
’>• bm. rozegrała się krwawa scena w pomieszkaniu 
ieszozanina Antoniego Pukacza. Wrócił on do domu 
nietrzeźwym stanie. Gdy z tego powodu matka 

miła mu wykuty, wpadł w taki szał, iż rzucił 
i na staruszkę 2 nożem rzeźuickim. Chtąc ochronić 

liową żona Pukacza zastąpiła mężowi drogę i
iłowa' rozbroić go, ale sama została tak pokale- 
mą przez p i j ^ S 0 szaleńca, że lekarze wątpi#, 
di u<!- się utrzymać ją r-zy życiu. Na krzyk ko
lt zbiegli się sąsiedzi, ujęli Pukacza i odstawili do 
dn

Z Zabłotowa donoszą do Gaz. Kolom., że 
ntejsza rada gminna ma być niebawem rozwiązaną 
powodu nieporządków, jakie w finansach gminy 
'krył lustrator Wydziału krajowego. u

Pożar. Olbrzym ie spichrze „Hanbury Warfs--,
1 dujące się koło Blackiriars nad Tamizą, r.gorzały 
egdaj w nocy do szczętu. Znajdowały się w men 
elkio zapasy zboża i oliwy. Szkodę oceniają co 
,mn ej na 250 000 funtów szterlingow (około trzecn
ijonów zł.)

SamobÓ|8two. W szpitalu peszteóskim pewna 
ai z Keczkemetu, na której dokonano właśnie szczę 
wie niebezpiecznej operacji, a do której ją uśpiono, 
ndziwszj się, chwyciła za lancet znajdujący się na 
le i poderżnęła sobie nim gardło.

Zderzenie się pociągów. Pociąg kurjerski, 
ry odjechał z Brukseli onegdaj reno io Niemiec, 
'.chał na stacji Tirlemont na stojące tam próżne

bliczności, ciągnienie losów loterji wystawowej pod 
kontrolą radcy sprawiedliwości Litthauera. Główna 
wygrana padła na numer 435. Wygranę stanowi za
stawa srebrna wartości 1.500 marek; druga wygra
na, pianino koncertowe, wartości 1.000 m., na nu
mer 26.713; trzecia wygrana, szafa żelazna, warto- 
śoi 500 mar., na numer 14.032; następne 6 wygra
nych, wartości po 100 mar., na numora: 22.318, 
9 360, 4.386, 4.507, 10.544 i 14.066. Piętnaście 
wygranych, wartości po 50 marek, padło na uumera: 
15.972, 23.726, 29 619, 15.147, 16 928,1 .170, 
7.814, 8.985, 8.294, 14.755,15 029,22 988, 8.875, 
12 171 i 8.646.

Straszny wypadek. W Starej Ropie pcwiat 
Stare Miasto, zdarzył się okropny wypadek, pożarcia 
trzymiesięcznego dziecka, pozostawionego bez dozoru, 
przez bezrogę, która weszła do chaty, dziecko z ko- 
ł.sk i wyciągnęła i całą tylną część głowy wyja
dła, Niebaczną matkę dziecka pooiągnięto do odpo
wiedzialności.

Z M&KHWa donoszą, iż aroyks. Ka.ol Stefan, 
właściciel dóbr Żywca i Makowa, d. 29. bm. przy
był wraz z małżonką, areyksiężną Marją Teresą z 
Żywca do Makowa. Tłumy publiczności witały go 
przy bramie honorowej, przez gminę wystawionej. 
Goście po krótkim odpoczynku udali się zaraz do 
Zawoi, skąd po dwudniowym pobycie i zwiedzeniu 
Babie; góry, d. 22 Dm. wprost przez góry powró
cili do Żywca.

Nowa klasa. Kierownik ministerstwa wyznań 
i oświaty zezwolił na otwarcie z dniem 1 września 
1895 piątej klasy przy szkole r e i l n e j  w T a r n o 
pol u.

Móaszewy zostały oddane na r o z p a r c e l o 
w a n i e  przez spadkobierców śp. Ignacego Łysków 
skiegc Spółce rolników w Poznaniu. Termin do roz
parcelowania ego majątku jest wyznaczony na 5. 
września o godz. 10. przedpoł. w Mileszewaoh. Dni 
następnych także będzie Spółka parcelowała. Mający 
chęć nabycia par eli mogą je pozyskać pod bardzo 
koizystnemi waru: :ami, z niewielką zaliczką.

Zamach na Rothschilda. W pałacu br. Alfonsa 
Rothschilda w Paryżu oddano onegdaj list, adreso-

any do bar. Rothschilda z dodatkiem: „osobiście".
Wobec tego, że baron Rnthschild bawi obecnie w 
Trouville, przeto pełnomocnik jego Jakobsky Jodko- 
witz odebrał liot i otworzył go. W  tej chwili nastą
piła w kopercie eksplozja i pan J. nczuł palący ból 
w oczach, a równocześnie z palców puściła się krew. 
Zawołano lekarzy, którzy skunstatom ali, że oczy J. 
są poważnie zagrożone. Słychać także, że prawe oko 
i palce prawej ręki stracone. Nie ulega wątpliwości, 
że zamach był skierowany przeciw bar. Rothsehil- 
dowi, który dzis ma przybyć do Paryża i dać wyja
śnienie, czy w ostatnich czadach otrzymywał listy z 
pogróżkami. Policja wątpi, żali w danym wypadku 
ma się do czynienia z zamachem anarchistycznym, 
bo sposób jego wykonania był nadto dyletancki. Ni- 
razie nie ma jeszcze śladu zbrodniarza.

Dowctyn/ chłopisc. Przy Odnawianiu willi 
prezydenta republiki francusl >j w Hawrze jeden z 
mularzy, ojciec rodziny, ep lł z rusztowania i cię
żko się pokaleczył. Dowiedziawszy się o tem córka 
przezydenta, panna Łucja Faure, wzięła pod opiekę 
dwoje iego dzieci. Pewnego dnia, rozmawiając z ni
mi spytała chłopca, czem zostać pragnie.

— Chciałbym, proszę panienki, być robotnikiem 
garbarskim — odparł malec z figlarną minką, czy
niąc wzmiankę do pierwotnego zawodu Feliksa 
Faure’a.

Zapiski pośmiertne. Zmarli w Kołomyi: Mi
chalina z Rogowskich Ł a d z i ń s k a ,  żona adjunLta 
pod., lat 25. — Ludwik Rogala Z a w a d z k i ,  kon
troler kasy miejskiej, lat 31.

tf pisy uczenie ao szkoły 8-kl. wydziałowej żeń
skiej PI B e n e d y k t y n e n  o r m ,  odbędą się w 
dniach 29., 30. i 31. bm. rano od 9. —12 , popoł. 
od 3 . - 5 .  godz.

W s z k o l e  ż e ń s k i e j  i m .  ś w. A n t o n i  e g o ,  
odbędą się zapisy d 29., 30. i 31. bm. od godz 
8.—11. przedpoł. i 3.—5. pupot.

Pani Jadwiga Dunin, jedna z naszych najlep
szych nauczycielek we Lwowie, rozpoczyna kurs 
nauki fortepianowej w swojej wzorowej szko'e z d. 
1. września. Szkoła ta znajduje się w gmachu tea
tralnym III piętro, a polecamy ją rodzicom, pragną
cym kształcić swoje córki pod okiem samej nauczy
cielki.

Z dniem I. września opuszczam peasjonat pp. 
Ormianek, w któiym byłam 7 Lat nauczycielką ję
zyka francuskiego i przyjmuję na stancję panienki z 
dobrego domu, jakoteż lekcje zbiorowe i prywatne. 
Fortepian w domu. Adres: ul. Pickarsks 1. 6 parter.

Łucja  Spitzerowa.
Nauka w szkole muzycznej K. M i k n 1 e g o 

rozpoczyna się d. 1. września br. Zapisywać się 
można od dnia dzisiejszego Chorążczyzna 1.12. Szkoła 
ta jest aż nazbyt dobrze znaną we Lwowie, abyśmy 
mieli ją jeszcze osobno zalecać.

Składki na  cale użyteczności publicznej lub n a 
rodów '

N a s t y p e n d j a  d l a  g i m n a z j u m  w C i e s z  y- 
n i e  nadesłali w dalszym ciągu: pp. Franciszka Lityńska 
z Delatyna 1 zir. Maszyniście ogrzewalni w Stanisławowie : 
Gromnicki 50 ot. Czanerle 50 et. Czosnykowski 50 ct. 
Kadi . . .  50 ct Czyżewski 50 ot. Kimtze 50 ct. Wasi
lewski 5 złr

S o s p c d a r s t w c  p r z e m y s ł  i h a n d e l .
Zmiana nazwy ,s ta c ji Gopfritz-Gross-Siegharts. Do

tychczasowa nazwa stacji „Gopfritz-Gross-Sigharts* leżącej 
na przestrzeni Wiedeń (ń worzec kolei cesarza F  I ) 
Cheb, została zmienioną z dniem 16. sie rpnia br. na 
„Gopfritz1'._____________________ ___________________

Ostatnie wiadomości.
Wiener T aglla łł ubolewa, że hr. B a d e n i 

odjechał już ze stolicy naddunajskiej, nie widząc 
targu zbożowego, który wczoraj właśnie został 
otwarty. Ubolewa Tagblatt nad tem, bo hr. Ba- 
deni zobac: wf ,y ten targ, przekonałby się, ile 
„skrajne" dążenia przyniosły szkody obrotowi 
handlowemu, Wiedniowi i państwu. H r. Badeni 
przyrzekł tępić skrajne dążenia, a że do skra j
nych dążeń należy, zdaniem Tagblałtu, antisem - 
tyzm, więc w yraża to pismo nadzieję, że kr. B a
deni... zabierze się do a r  semityzmn z całą ener- 

i wytęp go doszczętnie

Koln. Z tg. ogłasza obszerny list korespon
denta swego z Bukaresztu o p r z y ł ą c z e n i u  
s i ę  R u m u n j  i do t r ó j p r z y m i e r z a .  Ł ą
czność ta  istniała, zdaniem korespondenta, już 
od dawna, mianowicie od r. 1883, teraz zaś 
otrzymała ostateczną sankcję. Na stanowcze 
przyłączenie się do trójprzymierza nastaw ał sam 
król Karol, którego popierali w tem głównie 
Dym itr Słurdza i Jan  Bratiano. F ak t, że teraz 
dopiero nastąpiło zawarcie for mai u cg( trak ta tu  
między trójprzymierzem a Rumunją, tłómaczy 
się niedawnem ukończeniem krajowych fortyfi- 
kacyj rumuńskich, które będąc z jednej strony 
dowodem samoochrony Rumunji od najazdów 
wojskowych, z drugiej uważane są jako rękojmia 
wzajemnych świadczeń królestwa za ochronę 
gwarantowaną Rumunji D-zez trójprzymierze.

Prym as węgierski ks. kardynał V a s  z a r y  
wysłał już zaproszenia na konferencję biskupią, 
która się odbędzie dnia 31. b. m. Celem konfe
rencji, jak  wiadomo, nłożenie tekstu wspólnego 
listu pasterskiego, tudzież intrukcyj dla ducho
wieństwa z powodu wprowadzenia w życie ustaw 
kościelno- polityczny ch .

Ja k  donoszą Nowo&ti departam ent podatków 
celnych w Rosji wydał rozporządzenie, aby 
przesyłki z drukami, odbierane od pasażerów, 
wysyłane były do organów cenzury nie inaczej, 
aż po ściągnięciu wszelkich przypadających 
opłat i kosztów przesyłki.

Młodziutki król Alfons VIII- wystosował do 
papieża własnoręczne pismo, w którem dziękuje 
Ojcu św. za przesłany mu niedawno krzyż b ry 
lantowy. Papież polecił wręczyć królowi ten po 
darunek z powodu pierwszej jego komunji.

M arszałek M a r t i n e z  C a m p e s  teiegra 
fował do rządu hiszpańskiego, że na razie nie 
potrzebuje dalszych posiłków, gdyż rząd prze 
słał mu %% bataljonów, a on tylko żądał 14 ba- 
taljonów Mimo to m inister wojny uzbraja 25 
tysięcy wojska, które w listopadzie z dwoma 
jenerałam i i licznymi ofioerami wypłyną r<a 
Kubę.

Przeważna część pism niemieckich domaga 
się zadośćuczynienia za to, że jenerał M a n i e r  
lopuścił się obrazy armji niemieckiej i jej wyż- 
szyoh oficerów, przedstawiając ioh, jako rozbój
ników i złodziei. Inne pisma powiadają, że to 
oszozerstwo, które zasługuje na wzgardę. Zba- 
daćby jeno należało, żali jenerał M unier w ogóle 
służy jeszcze czynnie, czy też jes t ju ’ na 
pensji.

Ze Stam bułu donoszą: Porta oświadozyła,
że nie myśl się wdawać w spór pomiędzy Ar
meńczykami dyzunitajni z powodu, że patrjarcha 
nielegalnie zamianował metropolitę w Sis, o któ
rą to interwencję patrjarcha prosił. W aśń i nie
zgodność armeńska okazaiy się w całej pełni. 
Pewien prałat armeński oświadczył, że gdyby 
nową Armenję stworzono i sułtana armeńskiego 
ustanowiono, r ie  zdołanoby znaleść Armeńczyka 
na posadę wielkiego wezyra; każdy ch c ia ł^  być 
sułtanem. Morderstwa polityczne nie/ ustają. 
W zeszłym tygodniu zamordowano tutaj trzech 
Armeńczyków na rozkaz komitetu jako rzeko
mych zdrajców O tych ofiarach wie policja, ale 
o ilu nie wie, i ile pada ich r  » prowincji, tego 
nikt nie powie.

Półurzędowy rzymsiu Gornere, którego na 
czelny redaktor Corazini do naznamienitszych wło
skich podróżników po Afry ce należy, zapewnia, że 
wojna z Menelikiem jest nieunikniona. Do Mas- 
sawy ciągle odchodzą m aterjały wojenne, a żoł
nierzy do wyprawy mają dostarczyć korpusy 
neapolitański i barski: zamówiono też parowce 
do transportu wojska. Także półarzędowa Trtbu- 
na  wywodzi, że obłudny Menelik udaje miło
śnika pokoju do czasu, aż mu się uda wydobyć 
posyłki bro.ii i amunicji, dla niego przeznaczone, 
a przez Anglików w Adenie zakwestrowane.

Now. Wrem. pisze: W edług ioformacyjpism 
zagranic: nych, wydane będzie wkrótce rozpe- 
rządzenie, na mocy którego p. Cyon pozbawiony

będzie wszystkich rang i wykluczony z poddań
stwa rosyjskiego. Fan Cyon otrzym ał wezwanie, 
aby w ciągu dwóch miesięcy przybył do Rosji 
i przedstawił te dowody i dokumenty, na jakie 
powoływał się w swych paszkwilach przeciwko 
rosyjskim ministrom skarbu. W  połowie lipca 
upłynął ów termin dwumiesięczny, p Cyon tym
czasem nie powrócił do Rosji, tłómacząc się cho
robą, co jednak nie przeszkodziło mu napisać 
świeżo znowu kilku paszkwilów. Wobec upływu 
oznaczonego dla przybycia terminu ministrowie 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości opracowali 
referat, proponujący pozbawienie p. Cyona pod
daństwa rosyjskiego i rangi rzeczywistego radcy 
stanu ze wszystkiemi połączonemi z tym tytułem  
prawami i przywilejami. Wniosek ten już uzyskał 
sankcję, tak, że niebawem nastąpi urzędowo ogło 
szenie tego rozporządzenia.

Podróż króla belgijskiego L e o p o l d a  do 
Anglii i F rancji sprawiła pewne wrażenie za
równo w Belgji, jak  za granicą, tem bardziej, 
że nastąpiła dość niespodziewanie. Niektóre po
głoski przypisują jej polityczne znaczenie. W  isto
cie zdaje się nie ulegać wątpliwości, że przy
najmniej podróż do Anglji miała pewien zv..ązek 
ze sprawami natury politycznej. Król Leopold 
konferował w Londynie naprzód z ministrem dla 
koionji Chamberlainem, potem zaś z lordem pre
mierem m argrabią Salisburym Na konferencjach 
tych, które trw ały dość dłngo, złożył zapewne 
król Leopold uspokajające deklaracje w sprawach 
belgijskich postępów terytorjalnych w kolonjach. 
O ile rząd angielski zadowolni s:ę temi deklara
cjami, okażą zapewne najbliższe wypadki. — Po
dróż króla do Francji natomiast pozbawiona jest 
prawdopodobnio wszelkiego politycznego charak
teru. Król podróżuje w najściślejszem . incognito 
pod nazwiskiem hrabiego Ravensteina i z porady 
lekarskiej odbędzie kuracją w Aix les Bains. 
Podczas pobytu we Francji nie spotka się król 
z żadnym francuzkim dyplomatą lab członkiem 
rządu. Być jednak może, że król przed powro
tem do Belgji odwiedzi w Fontaineblaau prezy
denta rzeczypospo'itej Feliksa F aure’a. Prywatny 
charakter tych odwiedzin zaznaczony będzie 
przez to, że żaden z ministrów nie będzie wtedy 
obecny w Fontainebleau. ____________________

Telegramy „Dziennika Pojskiego."
Petersburg 26. sierpnia. Ponieważ minister 

wojny W a n n o w s k i  jest chory, a jenerał 
O b r u c z e w  otrzymał urlop, kierownictwo mini
sterstwa wojny poruczono jen. S a f  i a n o.

Petersburg 26. sierpnia. W szyscy ambasa
dorowie wybrali, według doniesienia Swieta, am
basadora francuskiego h r M o n t e b e l l o  swoim 
dziekanem na czas uroczystości koronacyjnych 
w Moskwie.

Władywostok 26. sierpnia. Skonstatowano
tutai 16 wypadków cholery.

Wiedeń 26 sierpnia. Pszenica na wiosnę 7 1 2 -7 .1 4 , 
żyto na wiosnę 6.24, maj-czerwiec kukurudza 4.82—4 84.

Bud? Peszt 26 sierpnia Znany ports..ian -lak  o b r  fy  
zastrzelił się tutaj wczoraj. Powodem miało być wyklu
czenie go z klubu narodowego za długi.

Aledeń 26. sierpnia. Z najautentyczniejszego 
źródła donoszą, że wszelkie kombinacje oo do 
kierownika namiestnictwem w Galicji na wypa- 
padek powołania br. Badeniego na prezydenta 
ministrów, pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Jako definitywnych namiestników wymieniają 
m arszałka krajowego ks. SangQ3zkę lub dra Ja- 
ljana Dunajewskiego. Tekę ministra handlu ma 
ma otrzymać z wszelką pewnością m arkiz Bac- 
queb m.

Wiedeń 26. sierpnia. Mowa komisarza rządo
wego F  r  i e b e i s a przy otwarciu targu  zbożo
wego wywarła wielkie wrażenie i przyji to ją  z 
żywem zadowoleniem. Komisarz położył nacisk 
na zadanie gminy m. Wiednia, aby ta  starała 
się o powiększenie swego znaczenia jako cen
trum  handlowego.

Marsylja 26 sierpnia. Z Hiszpańji nadcho
dzą tu prywatne doniesienia, że w niektórych 
okolicach objawia się znowu pewien ruoh rewo- 
luoyjny i że w W alencji przedsięwzięto jużener- 
giozne zarządzenia wojskowe. Mówią, że kubań
scy powstańoy wysyłają emisarjuszów do Hi- 
szpanji, aby w niej wywołać rozruchy, skutkiem 
czego utrudnione byłoby dalsze wysyłanie posił
ków na Knbę.

Paryż 26. sierpnia. P rzybył ta  król grecki. 
F>garo donosi, że jenerał Dragomirow reprezen
tować będzie armjn rosyjską na tegorocznych 
manewrach > francuskich.

Paryi «d. sierpnia. Aresztowano pewnego 
nauczyciela, jako podejrzanego o wysłanie lista 
eksplodająoego do Rotszylda. Policja sądzi, że 
zamach ten ma podkład anarchistyczny.

Madryt 26. sierpnia. Rząd zaniechał za
miaru wysłania 25.000 wojska na Kubę.

H'|i>. t l i  d 26. sierpnia Na targu zbożowym ruch 
ogromny, wiele większj aniżeli w mku zaszłym. Dotąd 
zanotowan- już 2000 zgłoszeń. Płaeon > pszenicę na  wiosnę 
712  do 7.14, żyto la wio nę 6.24, kukurudzę na maj 
czerwiec 4.82 do 4.84.

jprzyjechali do Lwowa
dnia 24. sierpnia 1895.

HOTLL GEORGA, O. Podlewska Czernicy. E. Laskowska i 
Ipmarska zJWarszarw. JW hr. Koziebrodzki z Podchjjczyk. 
J, i W. Brandysowie z Wielkich dróg. S Dunin Kęplicz 
•z Miketyniec. L. Abrahamowicz z Ukrainy. W. Rotliers z 
Kazańca. A Gieblarz z Pasa. Dr. S| Stefanowicz z Buko
winy N Gołaszewski z Toustobab

TELEGRAM GIEŁDOW Y
Wiedeń, dnia 26 sierpnia godz. 2 mir 10.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatuhahny

404-25 
95 50 

489 — 
171-25 
355-25

243-50

97 75 
292 25 
28110

111 25 
80 — 

407-25
Cserniow: eck^r- 326 50
Gal. obi. piop. 98 30

W ied. losy 
Akejc tytoń.
4°L Foż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lttnderbanki 
Renta ał. węg. 122 90 
Bankvereiny 169 50 
W spóiua rentap 100 95 
Ruble 180 —
100 m arek niem. 5 9 1 11 
NapoieOid’ory 9 57

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA 10 “IARÓN WEŁNIANYCH
pud firmą :

W A L i a A  H  i  S Y f f
Istniejący I? 54

Lwów, Rynek 33 {parter I piętrol 
Poleca na sezon bieżący swój obneje* zaopatrzony 

skład, najmodniejszych mateijałów.
Cennik I próbki do., mo I o sta tn ie

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 
własny zarząd

roku we

Hotel Europejski
(we Lwowie — pleo Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość nozynić.

Z wysokim porażaniem
Albert Sekomon i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiegi.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

H o t y l o w s k f  i  K r z y s z K o w s K i
L w ó w

plac M arjack i 1. 6.

j r o
DOM BANKOWY I ŁANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
wypłaca już dziś 

bez potrącenia prowizji
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 5 °/, I t a t j r-  .z a s t a w n e  g a l i c .  B a n k u  O ł p o i .  wraz z kuponom 

bieżącym.

P R O M E S Y
n a  lo s y  k r e d y to w e  z  r .  14 5 8  po 5 zł. 50 ct.

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. września r. b. 
Główna wygrana 300.000 koron.

Ciągnienie 5. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron.

Dwa medaj J r e b r n y  i b r ą z o  w y, otrzymała fabryka

S. Wierusz memojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

De nabycia we wszystkioh handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  Teatralna 3 i J a g i i’ 
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleoenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasn j) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D r .  < * o ń k a
powrócił.

Z m i a n ą  m i e s z k a n i a

D r .  f  lV E H R
O p e r a t o r

mieszki obscnle Trzeciego Maja 11.

W  Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym

K a m i l i  P o h
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskle ).

przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy ulicy 
Pańskiej 1. 5, rozpoczynają się woisy na rok szkolny
1895/6 z dniem 23 rierpnia od godziny 11 przed połu
dniem do godziny 5. popołudniu. Kars nauki rozpoczyna 

się 7. września.

SpeęjaJista cMi stampil i wrjum
Dr. Zazim. Podlewski

3Z>exxt-ysta

B r. Bn K aczorow ski

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie i ordy- 

uaje w zakresie
c h o r ó o  e c e n ą t r :  n o n  i d z i e c i  przy ulicy 
Leona hapiehy nr. 25, II. piętro o d  g a d z i n y  3 . d o  5 .

telefon nr. (17)

Di. t. m m e m
powrócił I ordynuje

plac Marjacki l. 8. Telefon nr. 284.

Wszech nauk lekarskich

D r. A lb in  F ad a ie  w sk i

Specjalista, chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego.
D n o r a ł n r  w °hor®hach pęcherzowych, szczególniej 
U p D I  a  t u i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Geo.gea, ord. od 10—12 i od 3 5 

N y tą o in is  d la  k ob iet od 2 —8.

la Już nadszedł wielki transport znaKamitego obuwia
G ł ó w n y  s f i t ł a d

mim
O O  P 1 E B W S Z E 6 0  N K 1A O I  O S U W U  K t n Ł S B A D Z K l S t i O

ADOLFA LONKERA
tylko przy ulicy Korola Ludw.ka I. 21.

l  nu p o d m ą  stery

&

Rękawlozltl męzkle inglelakle
salonowe na ulicę i do powożenia poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj pod 

firma :

i  n a  8°/o l o s y  a n s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
■ le m .  II. emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem T 3

O

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się e dołącze
nie 20 ct. na portorjum.

f3
if

.tk?

m

oyły lekarz p rak t na klinice prof. Poum iera w P ar, i 
i L assara w Berlinie.

Ordynuje od 11. do IZ. I od 8. do 5.

ul. O łiorążczyzny 1. 16.
1488 l—l W

p n  u n iósłszy  n o ż j  długolotm i Z a k ła d  d en 
ty s ty c z n y  a W iednia do L w ow a ordynuje przy 
ul Sykstuskiej -1. 23 (stai poczta). S z tu c z n o  zęb y .

1690 1 2

Specjalista chorób 
płuc, gardła, nosa i uszów

b .  lekarz na klinikach p^cilcsoró . p : Kaposi’ego, Neu manna 
Fingera i Frincha we Wiedniu profesorów: Las tara
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Gnyona i Fourmera 

w Paryżu.

c e i ty te same niskie
f a b r y c z n e .
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a it e 1 U/ieiue zapasy parkietów i ™

■, , ,  ,  I TT dsek deszetułkow yoh z such
po 17, centa od wyrazu. ' ‘ ' . .  . _

osa-
eyo

A p t e k a  w  U la n o w ie  
Jtx p o m o c n ik a .

m aterjała peleoa parowa fabryka B r a c i  
W c z e la k  we Lwowie. 612

poszukuje
      6r 0

Na u c z y c ie l  szkół raiej-Heb we Lwo
wie przyimie 2—3 nozuiów lub 2 pa

nienki na w ^ t i mieszkanie, gdzie znajdą 
troskliwą opiekę Wiadomoso w kamorze 
drukarni „Dziennika Polskiego®.

p o H z n k o J e  nauczycielką w yznania 
mojżeszowego, któraby udzięlała lekcji 

w szystkich przedmiotów ezkolnych, języka 
francuzkiegc i lekcji g ry  na  fortepianie. 
Zgłoszenia do a . K annera, K opern ika 10.

T e & n i c z y  z odpowiedniem w ykształ- 
iu  len iem  i w sile wieku, poeznkuje 
zaraz posady. A dres: A. B. Podhajce.

K j a u c z y c i o ł k a  posiadająca p a ten t, 
I i  w yl izą muzykę, języki francuski i 
n iem iecki poszukuje um ieszczenia. Z g ło 
szenia : Ponikwa poste restan te  Brody.

A rty sta  - este tyk K anezyciel tańców  
E m il £>u 1 »i ale, przyjm uje łaskaw e 

zgłoszenia P. r . Szanownej Pubiieznośei 
na lekcje w biurze dzienników  przy ul. 
K ilińskiego 1. 2, (sk lep) we Lwowie.

Pa n i
008

i n a  uzdolniona w kraw ieezyżnie 
poszukuje pryw atnie zajęcia w m iej

scu lub na prow incji. J .  M. res tan te  
Lwów. 613

Gn w e r n a n t k l ,  nauczycielki, bony 
różnej narodowości, m aszynistów  

gorzelników, ekonomów, lein iozych, ka 
żdsgo ezasu mam do polecenia. S. S atała  
I. biuro wywiadowcze we Lwowie. Sy- 
ketueka 8. 657

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Węgierskie winogron?1
stołowe 1793 i-*

w najlepszym  gatunku w koszykach po 
5 kilo, s ta ran n ie  upakowane wysyłam 

po 2 zł.

-A._ H O F F M A N N ,  
N y ir e g y h A z a  W ę g r y .

r

Q B 8 0 llÓ B ltic ll
kuchnia.

1 0 . T rzy pekoje
615

M i c k i e w ic z a  I. O, dostanie znako
m ity wikt domowy na świeżem m a ila  

sporządzony.

p r z y  u l i c y  K le p a r o w s k le J  1. 2
■K naprzeciw  iw . Anny, są różne pomie
szkania, m agazyny, sta jn ia  do wynajęcia. 
W iadom oió u O skara R o s n e r a  w tym 
domu. 607

Rzepa pastewna
ściernianka (Stoppelrńbensam en) nasienie 
świeże i pewne 1 H tr  1 z ł .  w . a .

poleca 1634 1—3

J .  B U L 8 I E W I C Z
skład nasion w  B o c h n i .

Nieodwołalnie is ta tn i ty d z ień !
W  n i e d z i e l ę  

dwa przedstawienia psżegnalne
KONTYNENTALNY

£  D  E J f - T E  A  T R
n a j w ię k s z e  f a n t a s t y c z n e  
p r z e d s ię b io r s t w o  A w la ta .

Dziś we wtorek 27. sierpnia 1895

H i f h - l p r z t t m o
0 g o d z . ł/ ,8 .  wieczór. 

W ystęp gcścinny najznakom itszego] 
angielskiego s z e r m ie r z a ,  k o la *

z a  1 f a n t n s t y

Capita’7 Mitr Crowtler
dekorowanego 275 m edalam i.

itfALKA AMAZONEK.
F erja  wodna z e z a riją e ą  wystawą. | 
S rebrne r  nsztunki są darow izną księ

żnej M etternieh  w W iednia.
Olbrzymie fontany świetlne.

P rześ lie z re  żywe ibrazy 20 dam. — | 
Wodospady. — Deszez srebrzysty.

Czary i  cuda świata\
przedstaw ione przez dyr. Sohenka.

K R E M A T O R IU M
czyli spalenie damy aż do szkieletu  |

1 tajem ninze odżycie.

W  państwie eieni
uader zabawna soena zylwetkowa.

Świat w obrazach.
Scena duchów z op. „R obert djabeł* |

| Jeden dzień na księżycu. | 

MISS LOIE
zachwycająca serpentynow a tancerka 

latająca.

Pp. Studenci C iS ;
Jusługą, oraz rodzicielską opieką, w doinu 
przy ulicy P iekarsk ie j 1, 5, drugie p ię 
tro , drzwi 11.

W i m  t o m i e
w najlepszym gatnnkn  wysyłam poeztą 
w koszykach po 5 kilo  franko po 2 złr. 
za pobraeiem . P rzy  większym odbiorze 
raba t. J ó z e f  J o s t  jnn . Dom nr. 
1.263 o. Dom eksportowy winogron W ęg.

W eisskirohen. 624 1—1

P raw d z iw e  P asty lk i

są

PASTMES VICHY-ETAT
sp rzeda ją  s ię  w pude łkach  

m e ta l i c zn y c h  op ieczę tow ane.  
W Y M A G A Ć  NALEŻY STE PEL 

R Z Ą D O W Y  
sp rz e d a ż  w g łó w n y c h ap tekach .

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 1 5  M aja do 30  W rześn ia .

$
F abry ła  sztucznych nawozu* SnOłti ta ian d y to w e j M a n a  W ania

w e  L w o w i e ,  
jedyna, k tó ra  w tym dziale n a  z e s z ło r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s ta w ie  k r a j o w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j -  
w y ż iz ą  n a g r o d ą  6. J. D y p lo m e m  h o n o r o w y m  c .  k .  
M in is t e r s t w a  r o ln ic t w a  poleca pod zasiewy jesienne p o  
n a d e r  z n iż o n y c h  c e n a c h  i jak  najdogodniej szych warunkach 
sp łaty  s a p e r f o s f a t y  i  s i a r c z a n  a m o n o w y , z gw arancją 

proocntów zaw artości i jakości składników.
C enniki, sposób użycia i  inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B i u r o  Z a r z ą d u  p r z y  u l i o y  A k a d e m i c k i e j  l i e z b a  5 .

O tw arte : rano od 9. do 1 .;  popołudniu od 3. do 6.

P rzy kry  sku tek .  — D oktor polecił mi zim ne kąpiele.
— Na eo ?
— N a wzmeonienie mej siły  odpornej.
— Ale ozy twoja żona na te się zgodzi.

W pisy uczniów i u :zenie w k o n 
c e s j o n o w a n e j  s z k o l e  K la u d j l  
M a r b le w lc z o w e J , rozpoczynają się 
dn ia  1. w rześnia 1895. Nauka podzielona 
na trzy  oddzia ły : kurs I d la  początku
jących, kura II . wyższy i III. d la wydo
skonalę1 a gry. E g /am ina  m iesięczne 
wobee muzyków i rodziców w n ie d z ie le  
bez, u ne wspólne gran ie  na dwóch fo r 
tep ianach ! różnymi instrum entam i. N au la  
t e " j i ,  harmoni i kontrapunktu » kom
pozycji, m-iża byó udzielaną za osobną 
opłatą. B liższe warn iki, s ta tu t i rozkład 
nauki mo: a otrzymaó bezpłatnie w s.ko le  
Lwów, ul. Teatralna I. 8, II piętro Mac 
św. Dueha. 1820 1—10

Tamże obficie zaopatrzony s k ła d  
fortepianów i p ian in , osobiście wybrane 
doskonałe instrum enta pod nader p rzy
stępnym i w arunkam i W y p o ż y c z a l 
n ia  zupełnie nowych fi strum entów .

Zarząd dóbr Strzałków
p. Stryj poleca pszenicę I żyto do 
siewu doborowej Jakości w najlep
szych odmianach, również sprzedaje 
słownik do nawozów sztucznych, 
słownik szerokorzutny do zboża, 
2 pługi Sacka do głębokiej orki nową 
prasę ręczną do słomy i siana etc

F eslaw stie  WINOGRONA tn ra c rjn e
c o d z ie n n ie  Ś w ie ż y  t r a n s p o r t

poleca

W ła d y s ła w  B a ż a n t
handel towarów korzennych, w in, deli- 
tesów, we Lwowie, ul. H alicka 1. 3.

Z lecen ia  z prow inoji m kuteeznia 
odw rotną poeztą. 1807 1— 5

K onkurs.
Celem obsadzania opróżnionej ptfsady 

S ek re ta rza , oraz K asjera  mlejskiegi 
w Ł ańcucie  z roczną pensją  600 złi 
i dodatkiem aktyw alnym  120 złr. z p ra  
wem do kwinkweniów i em erytury, roZ' 
pisu je się niniejszem  konkurs z te rm i
nem podania do 16. W rześnia r. b.

Odpowiednio ukwaliflkowani kem pe 
tonei zechcą wnieśó stroje udokumente 
wane podania w powyższym term inie na 
ręce Zw ierzchności gm innej.

Łańcut, dn ia  23. S ierpn ia  1895.
1815 1—2 B nrm istrz

J. Cetnarski.

T y m c z a s o w e  d o n ie s i e n ie .
W środę 28. b. m. w 1 5 -le ta ią  rocznicę I 
działalności dyr. Sohenka jako a rty s ty  |

dwa wielkie przedstawienia.
Popołudniu  o 4. p rzedstaw ien ie  dla | 

rodzin i dzieci.
Dorośli i dzieci pi cą połowę | 

ceny.
Każde dziecko o t r z w  p o d an o e L

W ieczorem o godz. V»8.
Przedstawienie benefisowe

dyr. Schcnka.
Olbrzymi program  21 widowisk.

Własnego wyrobu 
najlepszap

Masę woskową
na podłogi 

i prawdziwa!

Masę francuską
a a  posadzki

poleea 1452 1 - ?

A lojzy H flbner
Lwów, Bynek 38.

N O W Y  H A N D E L

DELIKATESÓW 
WSZELAKICH JADEŁ 

i napojów
ma zaszczyt P. T . P u b li

czności poleeió.

Karol Bayer
Lwów, plac M arjaoki 1. 9

K O N K U R S -
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posadę

Kierownika handlowego
w Bazarze Kółka roioiozego w C zerni 
chowie, zarazem

Instruktora
oraktycznych kursów handlowych w Czcr 
lichowic.

P e n s j a  r o c z n a  600 zł., tan tjem a, 
wolne pomieszkanie, opał i św iatło .

P o d a u ia  wystosowaue do Z a rz ą d . 
Bazarn K ółka rolniczego w Czernicho
wie a zaopał rzoue dowodami w ykształ
cenia handlowego i dłuższej praktyki 
w handlach kolonialnych p r z y jm u fe  
d e  d n i a  5 . W r z e śn ia  b. r. i b liż
szych w yjaśnień udziela Dyrekoja Zwią
zku handlowego Kółok rolnlozyob w Kra
kowie. 1804 1— 1

|  Galicyjski Bank Kredytowy
i  począwszy od dnia L Lutego 1890 r.
H  wydaje

|  Ą  Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe

O O

H a n d e l  z a ł e ż o n y  W r . 1 7 8 0 .
Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Frytorta Scbnbnttia
Lwów, Rynek 45

poleca
Herbaty czarne, aromatyczne, 

eilnie naciągające:
pół klgr. Congo nr. L ...................1*90

,  „ Souohong nr. II. . . . 2 o0
„ Souohong 10 zbioru maj. 3-— 

„ „ Congo Kaisow najpr*. 4 —
N ajlepsze okruchy herbaciane po zł, 
1-50, 1-80 i 2-30 w paczkaoh po */« 

*/., kilogram a. 
Zam ów ienia z prow incji uskute

czniam odw rptną pocztą, opakowania 
nie sal czam. 1886 1—2

C h w a lo n y  p r z e z  E d l s e n a !  
B z c z e g d ln le J  n d a łe  o b r a z k i !

0)
N
Oe
B i

*0
O

0 .

i  8 dniowem wypowiedzeniem,
SS wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 \° /0 Asygnatj 

kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
i  będę worąwszy od dnia 1. Maja 1810 r. po 4°/,

^  z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
yy Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioos i
gj D yrekcja.
ML I  zedruk n ie  będzie płacony. __ ___

P H O T O R E T
Fotograf w kształcie zegarka i 

kieszonki od kamizelki.
Bardzo praktyczne d la  podróżnych, 

hotel*erów , detektywów, prywatny jh  , 
kupców każdego etanu, dla wszelkich 
możliwyeh celów. Jedno poeiśnięcie wy
starczy  na zdjęcie i przynosi w jak  na 1 
krótszym  czasie cudny obraz bez wiedzy 
fotografowanego. 

m i  A para t ten Foteret-rew olw e.ow y na 
,  fflfc iześó  zdjęó mom entalnych, bez zmiany 
1 W |p jy ty ,  z przyrządem  regestrow ym  i cza-1 

eowym, z jak  najprostszym  sposobem ] 
użycia , kosztuje włącznie z sześciu obje- 
ktywami na 36 zdjęó tylko zł. 5 w. a- 
kom plft w eleganckiej skrzynce.

Skład główny F o to re tów :

W p u n o p t ie s m
carskiego 1

—. A a la .zego  on s ię  nie ru sza?
OH l a l  ni

 —   rTT  , , w Wiedniu, I., Pradlgargassa nr. 5,
— To M eohm el-A li basza, cioteczny b ra t króla s iw a j-( parter.

L iczne św iadectw a potw ierdzają  użyte-
_  Po“pii!rw fze!nże już 20 la t „ e  żyje, a po drug ie , że Antek zapom niał cznośó je s t

dziś n ak ręc ić  m aszynerji. '

Guldenów

J u ż  f t .  W r z e ś n i a !

1 5 0 . 0 0 0 do wygrania
666 1 - 2

KREDYTOWĄ PROMESĘ
po złr. 5 '/i-

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

51
5*

I., WoIIzeile 10 i 13 WIEDEŃ, Mariahilferstrassu 74 B.

L  4 9 5 3 .

N a j n ie c b ę d a le j s c y m  a r t y k u ło m  p r z y  s p o r a ą l z a n l u  p o 
k a r m u  w  k a ż d y m  d o m n  J e e t  b e z s p r z e c z n ie :

„ N A B I A Ł  !”
A ponieważ żaden produkt pożywny nie u ie g i tak  łatwo fałszerstw u jak 
nab iał, p rrĄ o  głównym obowiązkiem je s t każdego, komu na zdrowiu 
swem i swej rodziny zaLży, nabyw anie tego produktu w miejscu dsjąeym  

pewną rękojmię, a tern je s t :  1799 1—3

„Pierwsza lwowska spółka producentów mlekau
otrzymująca 2 razy d iiennie po k ilka  tysięcy litrów  m leka z folwarków 
wzorowo adm inistrow anych i dla tega je s t w możności każdem u świeżego 
zdrowego i czystego mleka, jako też wszelkich artykułó i  w zakres nabiału 
wchodzący Bh, 2 razy dziennie do domn d rs ta rcz jó  i wszystkim najw ybre

dniejszym  wymogom zadość uczynić.
Z lecenia przyjm uje telefonicznie i listow nie, cenniki n a  żądanie franco.

PIER W SZO R ZĘD N E
PRZEDSIĘBIORSTWO

fiakrów i dorożek 
dw ukonnych

ANTONIEGO KUBKOWSKIEGO
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 10, pomieszkanie u lica  Kochanowskirgo 1. 64. 

Przyjm uje zam ów ienia n a  jazdy  w miejscu, jik o też  na prowincję na  w esela 
i t. p. Dostarcza powozy nienum erowane (remimizy), tak ie  ennie, m iesięcznie 

rocznie. D o r o ż k i :  275, 277, 168, 320, 330, 331. E i a b r y  parokonne: 
1, 11, T 7. T e le f o n  Nr. 217. ' ~ -1789 1 3

W szelkie zamówienia przyjmuje ul. Sobieskiego 1. 10.

Obwieszczenie.
Celem w ydzierżaw ienia praw a p rop inacji m iejskiej wraz z prawem poboru 

o p ła t gm innych od napojów p rop inaoy jnyok  tudaież p ra n a  p io p in ae ji na dworen 
kolejowym i w dobrach Folw arki w ielkie i Folw arki m iłe , gm inio m iasta Brodów 
przysługującego, na p rzec iąg  la t trzech od 1. stycznia 1896 do 3L. grudnia 1898, 
rozpisuje się niniejszem p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  za pomocą pisemnych ofert 
a a  d s i a A  2 .  w r z o ż n i a  1 8 9 5 , w raz ie  zaś niepom yślnego wyniku tejże
n a  d z ia A  9 .  w r z o ż n i a  1 8 9 5 , a jeśliby  i ta  licy tac ja  nie odoiosłt skutku
n a  d z i a l i  16 . w r z o ż n i a  1 8 9 5 , każdym razem  o godzinie 12. w połuduie
w tutejszym  urzędzie gminnym odbyć się mająoą.

Jako ceuf wywołania za wszystkie powyższe przedm ioty dzierżaw ne, nstana- 
ę czynsz roczny w kwocie 42 000 zł. a. w. 
vVsdjum przy licy tac ji złożyć się  mające wynosi 4 200 zł a. w.
O ferty  pisem ne na wszystkie powyż puzczególn ione przedmioty dzierżawne 

opiewające, należycie ostemplowane, przez o feren ta  w łasnoręcznie podpisane 
i opieczętowane, wnosić można przed term inem  licytacyjnym  lub ua term inie 
przed zam knięciem  licy tac ji na ręce kom isji licytacyjnej w Prezydjum  tutejszego 
M agistratu.

W arunki licy tacy jne mogą być przejrzane w godzinach urzędowyeh w tut*) 
s.ym  urzędzie gminnym.

M a g is tr a t  m ia s t a  1809 1—J
B r o d y  dnia 15. sierpn ia  1895.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g le la  b a ls a m  
b r z o z o w y . Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, 
jeżoli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych  czasów jako najznakom itszy środek 
p ięknośc i; jeże li jednak  ten sok wedle przepisu
1 ynalazoy przyrządzony zostanie w drodze chemi
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie endowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsam em , t o  J u ż  n a z a ju tr z  
ran  o d p a d a j ą  p r a w ie  n ie z n a c z n e  ł u 
p ie ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t e  
IS n ią c o  b i a ł ą  i  d e l ik a t n ą .

Balsam  ten w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i  blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuw., w najkrótszym  czasie p ieg i, plamy w ątrobiane, blizny, 
-iierwonośd nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. D r . L e n g l e l n  m y d ło  b e n z o e 
s o w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydło d ,a skóry, umyślnie 
przyrząd oi.ł po 60 ot.

Do nabyoia w każdej większej aDlec-e m ianow icie: wo Lwowie n Z. 
R uokera; w Krakewlo n W iktora R edyka: w Czerulewaaoh u Golichow- 
skiego nast. M ahl ap t., Schmiedt & Fontin  d roguerja; w Tarnopolu 
u M arojana Krzyżanowskiego; w Tarnowlo n Mauryeego A dlera, J .  Nie* 
sio łow skiego; w Blolokn n A lfreda B lnm enthala i w droguerji A. Haas-

Dem bankowy i kantor wymiany pod firmą

A u gu st S ch ellen b erg  i  Syn
kupnje i sprzedaje

wsz stkie papiery warfościowe, losy i monety itp.

P R O M E S Y
  QA

losy kredytowe
d o  c i ą g n i e n i a  1 . W r z e S a in  b  r .

po złr. 5 50 wraz ze stem plem .
U b e z p i e c z e n i e  losów przed s tra tą  przy w ylosowaniu z najm niejszą

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja® Lwów, K aro la  L ndw .ka 1.

ocoooooooc xxoooocxxxxoocx;
I i  i i L E W f i l

spirytus najczyściejszy bezwonny £
p o ło o a  a .  I ł .  u p r z y w .  1641 i —?

R a f i n e r j a  s p i r y t u s u

J. A. BACZEWSKIEGO
o- i k . n a d w o rn eg o  d o s ta w c y  w e L w ow ie.

P o o z tą  5 -h ilo w e  p o s y ł k i  o  p o je m n o ś c i  5 l i t r .

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowls, plac Marjackl 10,
poleca

HERBATĘ
sbiorn majowego:

V, kl. Ceuge .  zł. 160 
8onobeug czarna . 2 '—

„ zbiór majowy 3 '—
Kayonw czarna . . 4‘—
Melange de Lond. 4.—
Wyslowkl herba

ciane ................... 1*30
Wyslawk! najlep

szych herbat . . 1*60
| y  O p a k o w a n ia  n ie  l ie z y  s ię .

Zamówienia z prow incji w ysyła się  odwrotną

1015 1 - ?  
poleca ijlepsze gatunki

K A W Y
o smaku ozystym aromatyczny''-, 
które rozsyła banko op «  i  ca
każdej stacji pocztowej 4*/. kilcg . 

w woreczka:
Portorioo...................... — V* k* —‘W
Cab» grnbo ildrui^U - 9*5ft 0 -  ;0
Oeyion miilora - - - 30'— « 1‘—

,  ,  i r i d i a U  10'4J) ,  1*04
•  ■ grub ,* l* rn . 10*T6 s 1*00
» „ perło w* 10*76 n i'05

Mooea arabska arom at. 10 76 ,  1 C8
Jaw a  ilo ła  • - • - % 1*0?

poost*

Rozpoiv szeohniać m iłość przyrody^ pobudzić zam iłowani©  
d la  sztuk i, obznajom ić szeroki© w arstw y^ sp o łeczeń stw a  

z godnem i w id zen ia  rzeczam i k u li ziem ski ©j,
to leży w programie przepysznego dzieła:

„Świat w obrazach."
Wyszłe dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo,[że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 

oczekiwanie. Bezcen

i K u n i e i *
(z przesyłką pocztową 35 centów)

umożliwia na uboższemu człowiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem
ducha ludzkiego.

Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować. 
■ ■ i i  i j est jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika

J U Z  w y s z e d ł  I S I * *  •  m Polskiego" plac Marjacki 1 .6  i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 ): i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w t rafice przy nllcy Karola Ludwika I. 5,

ĘggT po 30  c e n t ó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .  * W  
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z nrzisyłką
Numer 7 zawiera: Łuk tryumfalny w Paryżu. — Zamek Kenilworth, Anglja. — Opactwo Melrose Szkocja. — Koblencja

nad Renem. — Galena bitew w W ersalu. — „Schauspielhaus" w Berlinie. — Mai na, Capn. — Lizbona, Portugalia. — Brama 
w Lucknow, Judye. — Nazaret, Palestyna. — Isola Bella, Lago Maggiore W łochy. — Ruiny Teby, Egipt — Montreal i Mount 
Royal, Kanada. — Przesmyk Uspalla w Andach, południowa Ameryka. — Gmach kongresu narodowego w baDtiago.—  Widok na 
dolinę Yosemite, Kalifornia. _ _ _ _

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają t0ĘT gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prOf. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach".

Wjifairoi. J<|nf ,    Z  wdłkdl AÓW Ł»i«wrtU r»pi« * f»bryki OMrUitakiej. Z W ™  .> i 6nnik- Poteldego- pod Froociaik. Kfttuoro.


